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Z po cząt kiem lu te go funk cję rzecz ni ka pra so -
we go UAM ob ję ła Mał go rza ta Ryb czyń ska,
wie lo let nia dzien ni kar ka Ra dia Mer ku ry. 
Ryb czyń ska za stą pi ła na tym sta no wi sku 
dr Do mi ni kę Na roż ną, któ ra UAM re pre zen to -
wa ła od 2010 ro ku. Z ini cja ty wy dr Na roż nej
po wsta ło m.in. Biu ro Pra so we UAM. 

Mał go rza ta Ryb czyń ska
przez wie le lat zwią za -
na by ła z Ra diem Mer ku -
ry, gdzie pro wa dzi ła dział
in for ma cji i by ła se kre ta -
rzem pro gra mu. Pra co wa -
ła tak że ja ko re por ter ka.
Ja ko star szy wy kła dow ca
pro wa dzi za ję cia ze stu -
den ta mi dzien ni kar stwa

na WNPiD. Swo im do świad cze niem w pra cy z me dia -
mi dzie li ła się pod czas szko leń m.in. z sa mo rzą dow ca -
mi, pe da go ga mi oraz or ga ni za cja mi sa mo rzą do wy mi.
Po nad to jest współ au tor ką pu bli ka cji pod red. A. Ni -
czy pe ro wi cza „ABC dzien ni kar stwa” i lau re at ką Na -
gro dy BCC „Ostre pió ro”. Na stro nach Ra dia Mer ku ry
prze czy ta li śmy, że pry wat nie lu bi gó ry i jaz dę ro we rem.

W li ście skie ro wa nym do me diów de kla ru je: Ja ko
wie lo let nia dzien ni kar ka zda ję so bie spra wę, ja ką ro lę
od gry wa w Pań stwa pra cy czas. Bę dę sta rać się spro stać
te mu wy zwa niu. Jed no cze śnie mam na dzie ję, że uda
nam się we wza jem nych kon tak tach za wsze osią gnąć po -
żą da ny kom pro mis z po żyt kiem dla Pań stwa re dak cji
oraz Uni wer sy te tu im Ada ma Mic kie wi cza, któ ry mam
za szczyt od dziś re pre zen to wać. mz
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przez pol skę prze ta cza się de ba ta o po trze bie two -
rze nia no wych ram praw nych dla szkol nic twa wyż -
sze go oraz dla pol skiej, aspi ru ją cej prze cież
do eu ro py, na uki. za po wie dział to na po znań skiej
in au gu ra cji ro ku aka de mic kie go mi ni ster Ja ro sław
Go win. I ma chi na ru szy ła. za czę ło się od rze szo wa.
pan uczest ni czy we wszyst kich tych spo tka niach? 
Ow szem, tak, bo uwa żam, że jest to dla nas, dla szkol -
nic twa wyż sze go i na uki czas bar dzo istot ny. I ta kie sze -
ro ko za kro jo ne kon fe ren cje pro gra mo we po win ny
po móc rze czy wi ście przy go to wać się śro do wi sku
do wy pra co wa nia, pod ję cia i przy ję cia roz trop nych roz -
wią zań. To dla te go w ubie głym ro ku Mi ni ster stwo Na -
uki i Szkol nic twa Wyż sze go wspól nie z ca łym
śro do wi skiem aka de mic kim roz po czę ło re ali za cję za -
da nia, ja kim jest two rze nie no wych pod staw praw nych
funk cjo no wa nia pol skiej na uki i szkol nic twa wyż sze go
na na stęp ne de ka dy. To wa ru nek nie zbęd ny, aby pol ska
na uka roz wi ja ła się znacz nie szyb ciej niż obec nie, aby
od ro bi ła dzie się cio le cia za póź nień, aby sku tecz niej
wpły wa ła na roz wój i in no wa cyj ność na szej go spo dar -
ki, aby do sko na li ła or ga ni za cję ży cia spo łecz ne go
i wzbo ga ca ła kul tu rę.

Na ro do wy Kon gres Na uki, któ ry od bę dzie się we
wrze śniu te go ro ku w Kra ko wie zo stał więc po prze dzo -
ny cy klem co mie sięcz nych kon fe ren cji pro gra mo wych,
or ga ni zo wa nych w ośrod kach aka de mic kich kra ju. Te -
ma tem po szcze gól nych kon fe ren cji są wy zwa nia i dy le -
ma ty pol skiej na uki oraz de ba ty nad wa rian ta mi
roz wią zań, któ re po win ny zo stać przy ję te w no wej
usta wie „Pra wo o szkol nic twie wyż szym”. To wła śnie
pod czas tych de bat bę dzie tak że moż li wość po zna nia
pro po zy cji przy go to wa nych przez trzy ze spo ły wy ło -
nio ne w kon kur sie „Usta wa 2.0”. 
Czy li trwa sta wia nie dia gno zy? 
Na ro do wy Kon gres Na uki i po prze dza ją ce go kon fe -
ren cje pro gra mo we to nie tyl ko de ba ta o no wej usta -
wie. To przede wszyst kim prze gląd sta nu na uki
w Pol sce, jej wa lo rów oraz jej pro ble mów. Ale to tak że
oka zja do dys ku sji o prio ry te tach i na rzę dziach for mal -
no -praw nych oraz po li ty ce do ty czą cej na uki i szkol nic -
twa wyż sze go. 
Te ma ty do pod ję cia i prze dys ku to wa nia ro dzą się
w sa mych śro do wi skach, z ich bo lą czek i pla nów, czy
też usta la ne są od gór nie? 
Tro chę tak, tro chę tak. Ob sza ry me ry to rycz nej de ba ty,
któ ra ma być przy go to wa niem do te go kra kow skie go

kon gre su zo sta ły wy pra co wa ne od gór nie przez mi ni ster stwo; z dru giej stro ny wi dzi -
my jed nak, jak te dys ku sje na po szcze gól nych kon fe ren cjach wpły wa ją na or ga ni za cję
i za kres te ma tycz ny spo tkań ko lej nych.

Ca ły cykl roz po czę to od bar dzo waż ne go dla ca łej na uki te ma tu, od umię dzy na ro -
do wie nia. To by ła bar dzo do bra me ry to rycz nie kon fe ren cja. De ba ty o bar dzo sła bym
umię dzy na ro do wie niu szkol nic twa wyż sze go i wie lu ob sza rów na uki pro wa dzo no
od po wie dzial nie i wie lo płasz czy zno wo. Na tej rze szow skiej kon fe ren cji za po wie dzia -
no też dzia ła nia, któ re ma ją zmie niać ten nie za do wa la ją cy obec nie stan. Wy ra zem te -
go ma być po wo ła nie w na szym kra ju Na ro do wej Agen cji Wy mia ny Aka de mic kiej
(NAWA). Agen cja ta bę dzie fi nan so wać mię dzy na ro do wą mo bil ność, bo jest oczy wi -
stym, że na uka i szkol nic two wyż sze dla swo je go roz wo ju ta kiej mo bil no ści po trze bu -
ją. To ma być tak że no wy in stru ment fi nan so wy, wspie ra ją cy wy jeż dza ją cych
za gra ni cę pol skich ba da czy (przede wszyst kim mło dych) i sku tecz niej przy cią ga ją cy
do Pol ski ba da czy z za gra ni cy, tak, że by to by ła rze czy wi sta wy mia na. 

Ko lej ne kon fe ren cje pro gra mo we w tym cy klu po świę co no pro ble mom na uk hu -
ma ni stycz nych i spo łecz nych (To ruń), współ pra cy z oto cze niem spo łecz no -go spo -
dar czym (Wro cław) oraz ścież kom ka rie ry aka de mic kiej i roz wo jo wi mło dej ka dry
(Ka to wi ce).
To wciąż bo lą ce i nie do koń ca roz wią za ne pro ble my.
Tak, to praw da. Kon fe ren cja to ruń ska po ka za ła, że pro ble my na uk hu ma ni stycz nych
i spo łecz nych nie są „wy dzie lo ne” i od ręb ne. One pod le ga ją tym sa mym uwa run ko -
wa niom i ba rie rom, co na uka i szkol nic two wyż sze w Pol sce. Mo że je dy nie ska la pro -
ble mów jest więk sza, ja ko że na pol skich uczel niach licz ba tych jed no stek oraz
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Gruntowne zmiany w polskiej nauce i szkolnictwie
wyższym mogą mieć sens wtedy, jeżeli będą wiązały się
z bardzo poważnym dofinansowaniem tych obszarów

za trud nio nych w nich pra cow ni ków na uko wych jest
bar dzo du ża. Na kon fe ren cji wro cław skiej de ba to wa no
o ba rie rach utrud nia ją cych współ pra cę na uki z go spo -
dar ką, o prze pły wie wie dzy po mię dzy na uką a biz ne -
sem, wresz cie o ko mer cja li za cji wy ni ków na uko wych.
W stycz niu w Ka to wi cach roz ma wia no o wa run kach
pra cy i roz wo ju ka dry aka de mic kiej, o róż nych
modelach ka rie ry na uko wej i o wy stę pu ją cych wciąż
ba rie rach. Istot ne jest, że w każ dej z tych de bat bie rze
udział oko ło 400 osób, spo śród któ rych znacz ną część
sta no wią rek to rzy, pro rek to rzy, dzie ka ni, czy li oso by
za rzą dza ją ce na uką i szkol nic twem wyż szym. Na po -
szcze gól nych kon fe ren cjach wy słu chu je my pro gra mo -
we go wy stą pie nia mi ni stra na uki i szkol nic twa
wyż sze go, wy stą pie nia ści śle zwią za ne go z te ma ty ką
kon fe ren cji. To są prze mó wie nia, z któ rych moż -
na „wy czy tać”, w ja kich kie run kach pój dą zmia ny. 

Po nad to na fo rum tych kon fe ren cji pre zen to wa ne są
tak że wy ni ki prac trzech ze spo łów eks perc kich, przy go -
to wu ją cych za ło że nia do usta wy 2.0. Tak więc sta wia -
niu dia gno zy to wa rzy szą tak że roz mo wy
o ewen tu al nych re cep tach. 
Co jest cha rak te ry stycz ne dla tych spo tkań? Ja ka to -
wa rzy szy im at mos fe ra, ja ka tem pe ra tu ra, emo cje;
czy ra czej tu bu du je się mo sty, czy na od wrót?
uczest ni czył pan we wszyst kich spo tka niach, ja kie
wy niósł pan re flek sje? 
W mo jej oce nie dia gno zy przy go to wa ne przez po szcze -
gól ne ze spo ły eks perc kie są dość rze czo we i rze tel ne.
Rze czy wi ście wska zu ją ob sza ry, któ rych upo rząd ko wa -
nie jest po żą da ne, by nie po wie dzieć ko niecz ne. I to nie
bu dzi zbęd nych emo cji, prócz za tro ska nia, bo wie le
z tych pro ble mów jest ła twych do zi den ty fi ko wa nia. To
prze cież wi dzi my, to czu je my… Na to miast dru gi aspekt
to są pro po no wa ne przez te ze spo ły no we roz wią za -
nia. I tu, mu szę po wie dzieć, tro chę je stem za wie dzio ny. 
Bo?
Bo część z tych pro po no wa nych roz wią zań jest pro -
stym prze nie sie niem roz wią zań z in nych kra jów np.
z sys te mu ame ry kań skie go czy bry tyj skie go. To przy po -
mi na przy sło wio we po go dze nie wo dy z ogniem.
Do na pra wia nia na sze go sys te mu pro po nu je się nie -
rzad ko uży cie środ ków al bo bar dzo ra dy kal nych al bo
też zbyt „mięk kich”. Tu re ak cja sa li – osób, któ re w de -
ba cie uczest ni czą by wa róż na, by wa że i czę sto dość
gwał tow na. 
na przy kład? 
Je den z ze spo łów za pro po no wał, aby uni wer sy te tem za -
rzą dzał wy bra ny przez ra dę po wier ni czą pre zy dent,
me na dżer, któ ry bę dzie po cho dził spo za uczel ni. Funk -
cja rek to ra w tym sys te mie mia ła by być wy łącz nie re -
pre zen ta cyj na.
To bu dzi sprze ciw, po nie waż…
…nie ma my w Pol sce tra dy cji me na dżer skie go za rzą -
dza nia uczel nia mi, co zna czy też, że nie ma my wy so kiej
kla sy fa chow ców w tym za kre sie. Ro dzą się oba wy, że te -

go ty pu funk cje bę dą bar dzo szyb ko ob ję te, na wzór spół ek skar bu pań stwa, przez by -
łych po li ty ków, przez dru go -li go wych me na dże rów. A nie bar dzo wie rzę, że by wśród
nich zro dzi się sku tecz na de ter mi na cja do na pra wy sys te mu i efek tyw ne go za rza dza -
nia uczel nia mi, szcze gól nie ty mi bar dzo du ży mi. Był bym za tem go tów za ak cep to wać
ist nie nie ra dy po wier ni czej w uni wer sy te cie, zło żo nej z wy bit nych oso bi sto ści, jed nak
pro ste prze nie sie nie roz wią zań ame ry kań skich i tryb usta na wia nia pre zy den ta uczel ni
bu dzi nie tyl ko mo je obiek cje. Pro szę też pa mię tać, że naj lep sze ame ry kań skie uczel nie
ofe ru ją ta kim me na dże rom pen sje rzę du mi lio nów do la rów.

Tu waż ne za strze że nie: grun tow ne zmia ny w pol skiej na uce i szkol nic twie wyż -
szym mo gą mieć sens wte dy, je że li bę dą wią za ły się z bar dzo po waż nym do fi nan so -
wa niem tych ob sza rów, bo ina czej bę dzie my mie li do czy nie nia z przy sło wio wym
mie sza niem her ba ty, od któ re go nie sta je się ona słod sza. Dzi siaj naj więk szym pro ble -
mem na uki i szkol nic twa wyż sze go w Pol sce jest ogrom ne nie do fi nan so wa nie. Trud -
no że by w ta kim ob sza rze przy sło wio wej bie dy wpro wa dzać roz wią za nia wła ści we
i spraw dzo ne w spo łe czeń stwach bar dzo za moż nych. 
pie nię dzy jest ma ło, a nad to dzie lo ne są czę sto nie wła ści wie. To też wiel kie po le
dla zmian. pro po no wa na dy wer sy fi ka cja uczel ni to ten kie ru nek? 
Mo im zda niem ta ka dy wer sy fi ka cja jest ko niecz na, jest już po trzeb na. Bo je śli dzi -
siaj w Pol sce jest po nad 800 pa ra me try zo wa nych jed no stek, to zna czy że ty le jed -
no stek pro wa dzi ba da nia na uko we. Po nad to tyl ko 20 pro cent z tych jed no stek ma
ka te go rię C, tę naj niż szą, co ozna cza, że po zo sta łe 80% to jed nost ki do bre i bar dzo
do bre. 
Jak więc od dzie lić ziar no od plew, jak dy wer sy fi ka cję prze pro wa dzić z naj lep -
szym skut kiem? do ce niać wy dzia ły, czy uczel nie?
W Polsce wykluwa się taki system, w którym dodatkowym wsparciem finansowym
mają być objęte uczelnie najlepsze, najbliższe poziomem uczelniom światowym. To
im, po spełnieniu ostrych kryteriów, nadany zostanie status „uczelni badawczych”.
Jakie kryteria miałyby tu być użyte, ile takich uczelni Polska powinna mieć, trudno
w tej chwili powiedzieć. My uważamy, że Polskę stać na trzy do pięciu takich uczelni.
Ale jest także pogląd, że takie uczelnie powinny być tylko dwie: UW i UJ.
Nieobojętny będzie także model finansowania tych znacznie bardziej
zróżnicowanych szkół wyższych.
na ja ki sys tem by pan po sta wił wy dzia ło wy, czy uczel nia ny?
To trud ne py ta nie i nie ła twa jest na nie od po wiedź. Zwo len ni cy mo de lu uczel nia ne go
twier dzą, że uczel nia skła da ją ca się z wie lu wy dzia łów, je śli znaj dzie się w pierw szym
ko szy ku, uzy ska sil ną mo ty wa cję do te go, aby wszyst kie wy dzia ły lub ich zde cy do wa -
na więk szość dźwi ga ła się na wyż szy po ziom. Je śli zaś do ce ni my je dy nie wy dzia ły wy -
róż nia ją ce się, to na uko we roz war stwie nie po mię dzy wy dzia ła mi sil ny mi na uko wo,
a słab szy mi tyl ko się po więk szy. Oczy wi ście, uczel nia bę dzie mu sia ła speł nić wie le
okre ślo nych kry te riów, by zna leźć się w okre ślo nym ko szy ku. A do wy bo ru praw do -
po dob nie bę dą trzy „ko szy ki”: uczel nie ba daw cze ze spe cjal nym do fi nan so wa niem
na ba da nia na uko we, uczel nie ba daw czo -dy dak tycz ne i wresz cie szko ły wyż sze dy -
dak tycz ne, któ re po win ny kształcić przede wszyst kim na po zio mie stu diów I stop nia.
usta le nie ta kie go po dzia łu uczel ni bę dzie naj pew niej spra wą bo le sną. Jak
na tym wzbu rzo nym mo rzu bu do wać spo koj nie cen tra na uko wej do sko na ło ści?
Kon fe ren cja w po zna niu wła śnie to czyć się bę dzie wo kół te go za gad nie nia. 
Otóż poznańska konferencja programowa „Doskonałość naukowa – jak równać
do najlepszych” jest piątą w całym cyklu i jest organizowana jest wspólnie przez
MNiSW oraz nasz uniwersytet we współpracy z Polską Akademią Nauk. Intencją
organizatorów jest sprowokowanie poważnej dyskusji, która ma pozwolić
na znalezienie odpowiedzi na szereg istotnych pytań. Są one zawarte w tytułach
poszczególnych wykładów, dyskusji panelowych i seminariów. Ich wysoki poziom
merytoryczny gwarantują wykładowcy krajowi i zagraniczni, w dużej części to wybitni
uczeni lub osoby zarządzające nauką i szkolnictwem wyższym. Mam nadzieję, że
poznańska konferencja przyczyni się do wypracowania kierunków niezbędnych
zmian, które pozwolą wyrwać się nauce w Polsce z pułapki średniego rozwoju. z
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NARODOWY
KONGRES
NAUKI

Dzie więć kro ków 
do Na ro do we go Kon gre su Na uki

w ubiegłym roku odbyły się trzy z nich, 
a gospodarzem piątej konferencji
programowej jest uam. 

przedkongresowe kalendarium
w 20-21 października 2016 rzeszów

„Umiędzynarodowienie – szansa i wyzwanie dla polskich
uczelni” – konferencja programowa inaugurująca prace Narodowego
Kongresu Nauki, współorganizowana przez MNiSW i Uniwersytet
Rzeszowski.

w 24-25 listopada 2016 Toruń
„Rozwój humanistyki i nauk społecznych w Polsce” – konferencja
programowa Narodowego Kongresu Nauki, współorganizowana przez
MNiSW i Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu.

w 8-9 grudnia 2016 wrocław
„Współpraca nauki z gospodarką i administracją dla rozwoju
innowacyjności” – konferencja programowa Narodowego Kongresu
Nauki współorganizowana przez MNiSW oraz Politechnikę Wrocławską.

w 26-27 stycznia 2017 Katowice 
„Ścieżki kariery i rozwój młodej kadry naukowej” – konferencja
programowa Narodowego Kongresu Nauki współorganizowana przez
MNiSW i Uniwersytet Śląski. 

w 23-24 lutego 2017 poznań 
„Doskonałość naukowa – jak równać do najlepszych” –
konferencja programowa Narodowego Kongresu Nauki
współorganizowana przez MNiSW i Uniwersytet Adama
Mickiewicza w Poznaniu we współpracy z PAN.

w 29-30 marca 2017 lublin 
„Doskonałość edukacji akademickiej – jak przeorientować uczelnie
na jakość kształcenia?” – konferencja programowa Narodowego
Kongresu Nauki współorganizowana przez MNiSW oraz Katolicki
Uniwersytet Lubelski Jana Pawła II. 

w 26-27 kwietnia 2017 Gdańsk 
„Zróżnicowanie modeli uczelni i instytucji badawczych – kierunek
i instrumenty zmian” – konferencja programowa Narodowego
Kongresu Nauki współorganizowana przez MNiSW i Politechnikę
Gdańską.

w 25-26 maja 2017 Łódź 
„Finansowanie nauki i szkolnictwa wyższego” – konferencja
programowa Narodowego Kongresu Nauki współorganizowana przez
MNiSW i Politechnikę Łódzką we współpracy z Uniwersytetem
Łódzkim. 

w 19-20 czerwca 2017 r. 
na Uniwersytecie Warszawskim toczyć się będą dyskusje o ustroju
i zarządzaniu w szkolnictwie wyższym.

na ro do wy Kon gres na uki wień czą cy cykl kon fe ren cji
od bę dzie się 19-20 wrze śnia 2017 r. 
w kra kow skim Cen trum Kongresowym, ICe 

Wypracowaniu rozwiązań i krytycznej analizie projektu nowego prawa 
o szkolnictwie wyższym służyć ma Narodowy Kongres Nauki 
wraz z poprzedzającym go cyklem 9 konferencji programowych.

Kon fe ren cję zor ga ni zo wa ną pod au spi cja mi Mi ni ster stwa Na -
uki i Szkol nic twa Wyż sze go, Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie -
wi cza w Po zna niu i po znań ski Odział Pol skiej Aka de mii Na uk

otwo rzą prof. An drzej Le sic ki, Rek tor Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic -
kie wi cza oraz prof. Je rzy Du szyń ski, Pre zes Pol skiej Aka de mii Na uk.
Ocze ki wa ne jest wy stą pie nie Pa na Ja ro sła wa Go wi na, wi ce pre ze sa Ra -
dy Mi ni strów, i mi ni stra na uki i szkol nic twa wyż sze go.

Dwa wy kła dy ple nar ne pierw sze go dnia Kon fe ren cji wy gło szą dr
Sa id Ta ha, wi ce pre zy dent El se vier oraz prof. An drzej Jajsz czyk z Eu -
ro pej skiej Ra dy Ba dań Na uko wych. Te ma ty ka tych wy kła dów do ty -
czyć bę dzie miej sca Pol ski w świa to wej na uce oraz mię dzy na ro do wych
tren dów w za kre sie wspie ra nia do sko na ło ści na uko wej. Od bę dzie się
też dys ku sja pa ne lo wa na te mat dróg pro wa dzą cych do do sko na ło ści
dla pol skich na ukow ców, któ rą mo de ro wał bę dzie prof. Ry szard Na -
skręc ki, a dys ku to wać bę dą prof. Ja nusz Buj nic ki, prof. Ma ciej Ży licz,
dr hab. Na ta lia Let ki i dr hab. Ewe li na Knap ska, zaś do bre prak ty ki z za -
kre su po zy ski wa nia gran tów ERC przed sta wią pra cow ni cy Wy dzia łu
Ma te ma ty ki, In for ma ty ki i Me cha ni ki UW.

W dru giej czę ści dnia od by wać się bę dą tak zwa ne dys ku sje sto li -
ko we pro wa dzo ne w for mu le Cha tham Ho use Ru le na te mat kry te -
riów do sko na ło ści na uko wej (mo de ra tor prof. Ro man Sło wiń ski) oraz
pod no sze nia kom pe ten cji ba daw czych ka dry na uko wej (mo de ru je
prof. Be ata Mi ko łaj czyk) Dys ku sje te to czyć się bę dą w sze ściu ob sza -
rach: na uk hu ma ni stycz nych, spo łecz nych bio lo gicz nych i rol ni czych,
na uk ści słych i na uk o Zie mi, na uk tech nicz nych i me dycz nych. 

Rów no le gle trwać bę dą se mi na ria na te mat śro do wi sko wej in fra -
struk tu ry ba daw czej (mo de ra cja Ma te usz Ga czyń ski), otwar te go do -
stę pu do pu bli ka cji wy ni ków ba dań na uko wych (mo de ra cja prof.
Ma rek Nie zgód ka) oraz oce ny ak tyw no ści na uko wej pra cow ni ków
w kon tek ście oce ny pa ra me trycz nej (mo de ra cja prof. Ma ria Le wic ka).

Wy kła dy ple nar ne dru gie go dnia Kon fe ren cji po dej mo wać bę dą za -
gad nie nia utrud nień w osią ga niu w Pol sce po żą da nej do sko na ło ści na -
uko wej (prof. dr hab. Je rzy Du szyń ski – Pre zes PAN oraz prof. dr
Je an -Pier re Bo ur gu ignon, pre zy dent Eu ro pe an Re se arch Co un cil) zaś
dys ku sje pa ne lo we do ty czyć bę dą fi nan so wa nia ba dań na uko wych
w kon tek ście wspie ra nia do sko na ło ści (mo de ra cja dr hab. Te re sa Czer -
wiń ska) oraz ewa lu acji jed no stek na uko wych (mo de ra cja dr hab. Ema -
nu el Kul czyc ki). Se mi na ria pod su mu ją prof. Ro man Sło wiń ski oraz
prof. Be ata Mi ko łaj czyk, zaś wnio ski koń co we z ca łej Kon fe ren cji prze -
sta wi prof. Ja ro sław Gór niak, prze wod ni czą cy Ra dy Na ro do we go Kon -
gre su Na uki. 

Po znań ską kon fe ren cje pro gra mo wą ko or dy nu ją prof. Be ata Mi ko -
łaj czyk i prof. Ry szard Na skręc ki ze stro ny UAM oraz prof. Ro man Sło -
wiń ski i prof. Ma rek Fi gle ro wicz ze stro ny PAN. 

(opr. len)

Po znań ski przy sta nek

N A s Z  unIwerSYTeT
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Moim zdaniem
podyskutujmy

Swo je opi nie wy ra zi li 

Konferencja poznańska trwa dwa dni. Dyskusje na temat zmian w polskiej nauce potrwają znacznie dłużej.
Dlatego nasze forum, dyskusyjne otwarte pozostanie również w najbliższych numerach. 

Na początek zadaliśmy dwa pytania:

1) Co chciałoby się na konferencji usłyszeć
2) ...a co na niej powiedzieć

Prof. Mi chał Bu chow ski, 
In sty tut Et no lo gii i An tro po lo gii Kul tu ro wej UAM,
dy rek tor

Na kon fe ren cji chciał bym usły szeć, że na uka i wie dza
jest nie zwy kle istot ną czę ścią współ cze sne go ży cia oraz że
na na ukę sta wia ją nie tyl ko na ukow cy, lecz tak że spo łe -
czeń stwo i wła dze. Re zul ta tów po szu ki wań ba daw czych
nie na le ży igno ro wać. Na le ży je brać pod uwa gę nie tyl ko
wte dy, gdy my śli się o roz wo ju tech no lo gicz nym i eko no -
micz nym, lecz tak że w kształ to wa niu po li ty ki spo łecz nej.
Wy bo ry w tym wzglę dzie po win ny ba zo wać na ra cjo nal -
nych prze słan kach, a nie po tocz nych, czę sto wy du ma nych
„wi dzi mi się” lub wręcz na ma ni pu la cjach rze ko my mi fak -
ta mi w du chu „post -praw dy”. Uczo nym stwa rza się wa -
run ki do pra cy, w któ rej ich głów nym za da niem nie jest
od po wia da nie na po trze by biu ro kra cji, pi sa nie spra woz -
dań, udo wad nia nie że jest się po ży tecz nym, tyl ko twór -
cza pra ca, któ ra rze czy wi ście mo że oka zać się
przy dat na dla wszyst kich. Po nad wszyst ko zaś, że uni wer -
sy te ty po zo sta ją miej scem wol no ści ba dań nie okre śla -
nych przez „in stan cje ze wnętrz ne”.

Upra wiam na uki spo łecz ne i hu ma ni stycz ne i z tej po -
zy cji chciał bym po wie dzieć, że śro do wi sko na uko we po -
win no być od da ne spra wie na uki, po szu ki wa niu
in for ma cji, któ rą prze twa rzać trze ba w for mę wie dzy.
Wie dzę tę zdo by wać na le ży w kry tycz nej wy mia nie my -
śli w krwio obie gu o za się gu glo bal nym. Za ścian ko wość
i par ty ku la ryzm to re cep ta na prze cięt ność, idio syn kra -
zję i aber ra cję. Wie dza for mu ło wa na na ba zie świa dectw
i w dys ku sji z in ny mi nie mo że być pod po rząd ko wa -
na świa to po glą dom in nym, jak hu ma nizm, hu ma ni ta -
ryzm i ra cjo na lizm. Ucze ni szer mu ją cy swo imi ty tu ła mi
na uko wy mi nie mo gą słu żyć żad ne mu świa to po glą do wi
świec kie mu czy re li gij ne mu, po za na uko wym. Nie wol no
być w tym wzglę dzie ko niunk tu ra li stą, opor tu ni stą, kunk -
ta to rem, a tym bar dziej pa ziem na dwo rze wład ców i ide -
olo gów. Trze ba za wsze po zo sta wać kry tycz nym wo bec
te go, co nas ota cza. To naj lep sza re cep ta na do sko na łość
na uko wą, wszę dzie i za wsze.

Prof. Ka ta rzy na Ko ła czyk Dziu bal ska, 
Wy dział An gli sty ki UAM, 
dzie kan

Bę dzie to jed na od po wiedź, bo to, co chcę po wie dzieć, jest
wła śnie tym, co chcia ła bym usły szeć. Do sko na łość na uko wą
moż na osią gnąć, gdy speł nio nych jest kil ka wa run ków.

Na uka jest trak to wa na glo bal nie, ja ko jed na, świa to wa, a nie
lo kal na, na ro do wa, po nie waż gwa ran cją po stę pu jest wy mia -
na my śli z naj lep szy mi przed sta wi cie la mi da nej dzie dzi ny bez
wzglę du na miej sce ich pra cy; mak sy mal nie uła twio na jest współ -
pra ca mię dzy na ro do wa na wszyst kich płasz czy znach (agen cje
wy mia ny i fun da cje wspie ra ją ce uni wer sy te ty); nie ma prze szkód
in sty tu cjo nal nych i wspie ra na jest współ pra ca mię dzy dys cy pli -
na mi, po dob nie jak moż li wo ści two rze nia grup ba daw czych tak -
że mię dzy na ro do wych; akre dy ta cje są pro wa dzo ne przez ko mi sje
mię dzy na ro do we, a ich ra por ty – upu blicz nia ne. Je stem w ta kiej
gru pie do rad czej na Uni wer sy te cie Wie deń skim – nie uży wa my
punk tów i ka te go rii, tyl ko w ra por cie pi sze my o moc nych i sła -
bych stro nach da ne go wy dzia łu. Wspie ra ne są przede wszyst kim
pu bli ka cje o naj więk szym za się gu i cy to wal no ści, a w ba da niach
udział bio rą dok to ran ci i stu den ci. Dla do sko na ło ści waż na jest
mo bil ność w kra ju i za pra sza nie do pra cy naj lep szych ba da czy
z ze wnątrz. Na uka jest źró dłem in no wa cji w go spo dar ce, ale tak -
że pod sta wą roz wo ju kul tu ro we go i cy wi li za cyj ne go kra ju: o waż -
no ści te go dru gie go czło nu obec nie czę sto się za po mi na. 

Po wyż sze wa run ki mo gą zo stać speł nio ne je dy nie dzię ki od -
po wied nie mu sys te mo wi fi nan so wa nia na uki. Ti mes Hi gher
Edu ca tion (THE) opu bli ko wał wła śnie ar ty kuł, z któ re go wy ni -
ka, że do sko na łość na uko wa jest pro por cjo nal na do PKB, ale
jesz cze bar dziej za le ży od do ta cji na stu den ta. Co cie ka we, to
naj lep sze ośrod ki na uko we kształ cą naj wię cej stu den tów.
W Pol sce trze ba szu kać in nych źró deł fi nan so wa nia dla na uk
sto so wa nych (przed się bior stwa) i zde cy do wa nie zwięk szyć
opie kę pań stwa nad na uka mi pod sta wo wy mi. Je śli two rzyć
ośrod ki ba daw cze, to na wzór in sty tu tów Ma xa Planc ka, a naj -
sil niej sze du że uni wer sy te ty po win ny po zo stać jak do tąd ba -
daw czo -dy dak tycz ne, bo bez na uki dy dak ty ka tra ci na war to ści.
Sys tem fi nan so wa nia po wi nien być czę ścią stra te gii na uki wy -
pra co wa nej na okres co naj mniej kil ku na stu lat i być re spek to -
wa ny przez ko lej ne rzą dy, by za pew nić sta bil ny roz wój. 
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Prof. Ste fan Jur ga  
Cen trum Na no bio me dycz ne go UAM,
dy rek tor
Chciał bym usły szeć sze ro ką, po li tycz ną dia gno zę Mi ni ster stwa Na uki i Szkol nic -

twa Wyż sze go na te mat sta nu do sko na ło ści na uko wej w Pol sce od nie sio ną do in dy -
wi du al nych na ukow ców jak i in sty tu cji na uko wych opra co wa ną na pod sta wie
wskaź ni ków cha rak te ry zu ją cych do sko na łość na uko wą przed sta wio nych przez Ko -
mi tet Po li ty ki Na uko wej przy Mi ni ster stwie oraz od po wied nią ana li zę po rów naw -
czą Pol ski z in ny mi kra ja mi UE. W szcze gól no ści chciał bym usły szeć:

– o wpły wie zróż ni co wa nych sys te mów fi nan so wa nia na uki i ba dań, w tym sys -
te mów fi skal nych w róż nych pań stwach na roz wój ba dań na uko wych,

– o ro li wiel kiej i stra te gicz nej in fra struk tu ry ba daw czej oraz sto so wa nych in -
stru men tach jej wy ko rzy sta nia dla na uki i go spo dar ki, 

– o pro in no wa cyj nych in stru men tach po li ty ki go spo dar czej i fi nan so wej wpły -
wa ją cych na roz wój ba dań na uko wych, 

– o po li ty ce fi nan so wa nia uczel ni wyż szych w sze ro kim kon tek ście po li tycz nym,
w tym o zna cze niu udzia łu pro cen tu kra jo we go brut to na roz wój na uki w okre ślo -
nych pań stwach,

– o po li ty kach mię dzy na ro do wych pro mu ją cych na ukę, ofer ty kształ ce nia i przy -
cią ga nia stu den tów do da ne go kra ju, 

– o sys te mach za rzą dza nia na uką i szkol nic twem wyż szym i po li ty kach fi skal nych
róż nych pań stwa w kon tek ście pro wa dze nia ba dań na uko wych na rzecz go spo dar ki, 

– o po li ty ce de mo gra ficz nej w kon tek ście po dej mo wa nia stu diów oraz o kon -
cep cji po pra wie nia ja ko ści na ucza nia w szkol nic twie śred nim,

– o kon kret nym wie lo let nim pla nie przed się wzięć Mi ni stra dla uzy ska nia „ma -
sy kry tycz nej” wskaź ni ków okre śla ją cych do sko na łość na uko wą za rów no in dy wi -
du al nych ba da czy jak i in sty tu cji ba daw czych w Pol sce. 

Uczest ni kom po wie dział bym:
– uzy ska nie ma sy kry tycz nej wskaź ni ków cha rak te ry zu ją cych do sko na łość na -

uko wą jest pro ce sem, któ ry wy ma ga wspar cia Pań stwa po przez zgod ne dzia ła nia
róż nych sił po li tycz nych i za war cia przez Sejm RP swo iste go dłu go fa lo we go „pak -
tu o nie agre sji” w spra wie roz wo ju na uki i szkol nic twa wyż sze go w Pol sce (tak że
na pod sta wie wła sne go do świad cze nia),

– o po trze bie ce lo wa ne go wspie ra nia in sty tu cji na uko wo -ba daw czych, szcze gól -
nie tych, któ re po sia da ją ogrom ny po ten cjał na uko wy i in fra struk tu rę ba daw czą
oraz o me cha ni zmach współ pra cy śro do wi ska na uko we go,

– o po trze bie two rze nia re ali stycz nych pro ce dur we wnętrz nych w in sty tu cjach
na uko wo -ba daw czych dla re ali za cji pro ce su do sko na ło ści na uko wej w opar ciu
o wskaź ni ki przed sta wio ne przez Ko mi tet Po li ty ki Na uko wej. 

Prof. Te re sa To masz kie wicz, 
Wy dział Neo fi lo lo gii 

Chcia ła bym, aby na kon gre sie pa mię ta no o tym,
że stra te gie bar dzo ogól na i szczyt ne ce le wy zna -
czać jest ła two, na to miast prze ło że nie ich na kon -
kret ne jed nost ki: uczel nie, wy dzia ły, ba da czy – to
trud na i da le ka dro ga. Two rze nie kie run ku czy
szko ły ba daw czej zaj mu je kil ka na ście lat: za nim
zo sta nie zbu do wa ny ze spół, po wsta nie do ro bek
ba daw czy itp. Trze ba pa mię tać, że na na szych
uczel niach cią żą wciąż la ta za bo rów, oku pa cji, lat
po wo jen nych – przez te wszyst kie la ta na uka pol -
ska nie mo gła się z róż nych przy czyn swo bod nie
roz wi jać. Chcia ła bym, aby kon gres był miej scem
za sta no wie nia się, dla cze go na sza ka dra nie jest tak
kre atyw na, jak mo gła by.

Ja ki mam na to po mysł? Ja ko eks pert otrzy mu ję
z UE co kil ka lat li stę tych sfer ba dań, któ re uzna -
ne są za prio ry te to we. A za ta kie uzna ne są za wsze
te, któ re wią żą się z ży ciem go spo dar czym i spo -
łecz nym. To nie ozna cza, ze miej sce jest tyl ko dla
kie run ków tech nicz nych i ści słych. Mo ja dzie dzi -
na, ję zy ko znaw stwo, to hu ma ni sty ka – a prze cież
pra cu je my np. nad pro gra ma mi au to ma tycz nych
tłu ma czeń, czy au to ma tycz nych stresz czeń tek -
stów – to ma słu żyć prak ty ce.

Trze ba two rzyć jak naj lep sze wa run ki do po -
wsta wa nia in ter dy scy pli nar nych ze spo łów ba da czy
i przy go to wy wać ich li de rów – u nas ta ki spo sób
upra wia nia na uki do pie ro racz ku je. 

Ja ko ucze ni ma my też sła by „mar ke ting”. Na sze
od kry cia wciąż sła bo prze bi ja ją się do obie gu kra -
jo we go i eu ro pej skie go. My ślę, że tak jak ak to rzy
ma ją swo ich agen tów -me ne dże rów, tak i ucze ni po -
win ni mieć ta kie za ple cze. Mo że ta ką ro lę po win ny
peł nić na sze wy daw nic twa, nie po prze sta jąc tyl ko
na wy da niu książ ki czy pu bli ka cji? Ta ki me ne dżer
po tra fił by oce nić ry nek na uki i po ka zać, co jest
na nim po szu ki wa ne, tak aby ogra ni czyć roz pro sze -
nie sił i pro duk cje ma ło istot nych pu bli ka cji. 
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Pra co wi tość, ta len ty, kre atyw ność,
otwar tość na no we tren dy w hi sto rio -
gra fii wio dły szyb ko Pro fe so ra Trze -

cia kow skie go po szcze blach na uko wej
ka rie ry. Z do mu ro dzin ne go, w któ rym kul -
ty wo wa no tra dy cje pa trio tycz ne i po znań ski
etos pra cy, wy niósł za in te re so wa nia hi sto -
rycz ne, któ re po głę bił w LO im. Ka ro la Mar -
cin kow skie go w Po zna niu. Spo śród
ab sol wen tów „Mar cin ka” z ro ku 1951, ja ko
je dy ny wy brał stu dia hi sto rycz ne w Uni wer -
sy te cie Po znań skim. Przy pa dły one
na pierw szą po ło wę lat 50., cza sy trud ne, któ -
re też nie po zo sta ły bez wpły wu na spo sób
my śle nia i stra te gię ży cio wą mło de go wów -
czas adep ta Klio. Wy niósł z nich du żo, naj -
wię cej, jak wspo mi nał, z za jęć pro wa dzo nych
przez pro fe so rów Ge rar da La bu dę i Wi tol da
Ja kób czy ka, pod kie run kiem któ re go na pi sał
pra cę ma gi ster ską o po li tycz nym ru chu
miesz czań skim w Po znań skiem w koń -
cu XIX wie ku. Dał się w niej po znać ja ko
uzdol nio ny i pe łen pa sji ba daw czej mło dy
hi sto ryk, co za owo co wa ło po krót kim okre sie pra cy w szko le pod -
sta wo wej aspi ran tu rą w In sty tu cie Hi sto rii UAM.

Był przed sta wi cie lem po ko le nia hi sto ry ków, któ re wkro czy ło
na dro gę na uko wą w at mos fe rze paź dzier ni ka 1956 ro ku. By ło
to – jak pi sał prof. Ste fan Kie nie wicz – „szczę śli we po ko le nie, któ -

re wcho dzi ło w ży cie z pa sją, mia ło otwar te przed so bą wszyst kie
dro gi: wy cho wa ła się spo śród nie go ka dra efek tow na i uta len to wa -
na”. W cią gu 4 lat przy go to wał roz pra wę dok tor ską, w któ rej przed -
sta wił, ge ne zę, ce le i skut ki po li ty ki pol skich ugo dow ców w okre sie
rzą dów kanc le rza Leo von Ca pri vie go.

Po upły wie na stęp nych 4 lat miał go to wą mo no gra fię pt. Wal ka
o pol skość miast Po znań skie go na prze ło mie XIX i XX wie ku,, któ ra
w 1964 ro ku sta ła się pod sta wą prze wo du ha bi li ta cyj ne go. W la -
tach 60. był jed nym z naj młod szych do cen tów w UAM. W pra cy

ha bi li ta cyj nej pod jął waż ny pro blem ba daw -
czy. Już hi sto ry cy po przed nich ge ne ra cji do -
ce nia li, co praw da, ro lę miesz czań stwa ja ko
pod po ry pol sko ści pod pa no wa niem pru -
skim. Ża den z nich nie uczy nił jed nak że
kwe stii tej wio dą cym te ma tem swo ich pu bli -
ka cji. Mło dy po znań ski ba dacz wy ka zał, że
klu czo wym fron tem wal ki o na ro do we prze -
trwa nie by ły mia sta.

Roz sze rza jąc swo je ba da nia Lech Trze cia -
kow ski za jął się na stęp nie waż ną pro ble ma -
ty ką skom pli ko wa nych sto sun ków mię dzy
pań stwem a Ko ścio łem ka to lic kim w za bo rze
pru skim. Za owo co wa ły one opu bli ko wa ną
w 1970 ro ku mo no gra fią Kul tur kampf w za -
bo rze pru skim, w 20 lat póź niej wy da ną
w USA. Opi sał w niej prze bieg kon flik tu mię -
dzy pań stwem a Ko ścio łem ka to lic kim
na zie miach pol skich pod pa no wa niem pru -
skim w aspek cie po li ty ki ger ma ni za cyj nej
władz za bor czych i form wal ki z nią lud no ści
pol skiej, Książ ka o kul tur kamp fie ugrun to -
wa ła moc ną już po zy cję Le cha Trze cia kow -

skie go wśród pol skich hi sto ry ków i by ła pod sta wą uzy ska nia w 1973
ro ku ty tu łu pro fe so ra. Grun tow ny mi pu bli ka cja mi za go spo da ro wał
sła bo jesz cze w la tach 60. i 70. roz po zna ny ob szar ba dań, a mia no -
wi cie dzie je za bo ru pru skie go w okre sie po po wsta nio wym. 

Ak tyw ny udział w ży ciu na uko wym, kra jo wym i mię dzy na ro do -
wym Pro fe sor Trze cia kow ski umie jęt nie łą czył z peł nie niem w la -
tach 1973-1978 funk cji dy rek to ra In sty tu tu Za chod nie go
i kie row ni ka Za kła du Ba dań nad Po lo nią Za gra nicz ną PAN w Po -
zna niu oraz uczest ni cze niem w pra cach Ko mi sji UNESCO PRL
i RFN d/s Pod ręcz ni ków Szkol nych w Za kre sie Hi sto rii i Geo gra fii.
Obar czo ny cza so chłon ny mi obo wiąz ka mi or ga ni za cyj ny mi uczest -
ni czył w opra co wy wa niu wy da ne go w 1973 ro ku dru gie go to mu
Dzie jów Wiel ko pol ski pod red. Wi tol da Ja kób czy ka i in nych dzieł
syn te tycz nych. Ja ko pierw szy spo śród po znań skich ba da -
czy XIX wie ku pod jął się ca ło ścio we go opra co wa nia hi sto rii Pol ski
w okre sie nie wo li na ro do wej, któ re uka za ło się w opu bli ko wa nej
w 1975 ro ku pod red. Je rze go To pol skie go syn te zie pt. Dzie je Pol -
ski. By ło to wów czas dzie ło no wa tor skie i zo sta ło uho no ro wa ne na -
gro dą pań stwo wą. Pro fe sor pod jął w nim am bit ną pró bę ze rwa nia
z „war sza wo cen trycz nym” spoj rze niem na dzie je Pol ski po roz bio -
ro wej i od szedł od trój za bo ro we go ich przed sta wie nia na rzecz pre -
zen ta cji róż nych dzie dzin ży cia po dzie lo ne go na ro du oraz łą czą cych
go wię zów eko no micz nych, po li tycz nych i kul tu ral nych. 

Takim, drogi Profesorze, 
pozostaniesz w naszej pamięci…

7 stycznia odszedł od nas Profesor Lech Trzeciakowski, historyk o dużym, znaczącym dla polskiej historiografii
dorobku naukowym, cieszący się uznaniem i prestiżem międzynarodowym, nauczyciel, przyjaciel, od ponad 60 lat

związany z UAM. Mimo pogarszającego się stanu zdrowia i widocznego ubytku sił nieustannie czynny w służbie
Klio. Uczony wielu talentów i wielkiej pracowitości o szerokich horyzontach badawczych. Stale wierny dewizie Vita
sine litteris mors est. Jeszcze nie tak dawno w jednym z wywiadów wyznał: „Nie ma dla mnie większej przyjemności

jak praca. Jak popracuję 10 godzin murem, to czuję się zdrów i rześki”.

”Prof. Trzeciakowski przyczynił się do tego, że
dzieje XIX-wiecznej Wielkopolski przestały
być poza jej granicami terra incognita
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Pro fe sor z pa sją i atrak cyj nie po pu la ry zo wał jed no cze śnie dzie -
je Wiel ko pol ski pod pa no wa niem pru skim. Z du żym za in te re so wa -
niem czy tel ni ków spo tka ła się wy da na w 1973 ro ku
po pu lar no nau ko wa mo no gra fia Pod pru skim za bo rem 1850-1918,
w któ rej uka zał przej rzy ście ca ło kształt po li ty ki ger ma ni za cyj nej
władz za bor czych i wal kę Po la ków z uci skiem na ro do wym, a za tem
pro blem do mi nu ją cy w dzie jach ziem pol skich pod pa no wa niem
pru skim. W lu tym na stęp ne go ro ku uczest ni czy łem z Pro fe so rem
w spo tka niu na uko wym w In sty tu cie Hi sto rii PAN w War sza wie.
Je den ze zna nych pol skich hi sto ry ków, gra tu lu jąc au to ro wi cie ka -
wej mo no gra fii stwier dził: „Do brze, że Pan tę książ kę na pi sał. Dla
nas, tu w War sza wie, dzie je za bo ru pru skie go to ter ra in co gni ta”.
Kil ka lat póź niej Pro fe sor pod jął się ro li kon sul tan ta na uko we go se -
ria lu te le wi zyj ne go Naj dłuż sza woj na no wo cze snej Eu ro py. Se rial
ogrom nie przy czy nił się do upo wszech nie nia w ca łym kra ju wie -
dzy o wiel ko pol skim fe no me nie dłu giej wal ki o na ro do we prze trwa -
nie, uwień czo nej zwy cię skim Po wsta niem Wiel ko pol skim. 

Hi sto ry cy po przed nich ge ne ra cji rzad ko przed sta wia li waż ne za -
gad nie nia XIX-wiecz nych dzie jów Wiel ko pol ski na fo rum ogól no -
pol skim. Prof. Trze cia kow ski przy czy nił się do te go, że
dzie je XIX-wiecz nej Wiel ko pol ski prze sta ły być po za jej gra ni ca mi
ter ra in co gni ta.

Po zo sta jąc przy głów nym kie run ku swo ich za in te re so wań na uko -
wych Pro fe sor Lech Trze cia kow ski zbie rał ma te ria ły, tak że pod czas
kwe rend w ar chi wach za gra nicz nych, do książ ki Kwe stia pol ska w po -
li ty ce Prus Nie miec w XIX i po cząt kach XX wie ku. Mia ło to być opus
vi tae. Przy szło jed nak za pro sze nie do opra co wa nia w ra mach pre -
sti żo wej se rii „Kla sy cy hi sto rio gra fii” dzie ła Jó ze fa Feld ma na Bi -
smarck a Pol ska, któ re po prze dził ob szer nym wstę pem. W ślad
za tym przy szła też fa scy na cja „że la znym kanc le rzem” i de cy zja na -
pi sa nia je go bio gra fii. Ta naj peł niej sza z pol skich bio gra fii „że la zne -
go kanc le rza”, na pi sa na jak i in ne książ ki Pro fe so ra Trze cia kow skie go
przy stęp nie i atrak cyj nie, uka za ła się w 2009 ro ku. Au tor opi su je de -
cy du ją cy wpływ Bi smarc ka na wie le wy da rzeń, nie po mi ja jąc je go
ży cia pry wat ne go i do wo dząc, że i wy da rze nia z tej wła śnie sfe ry
mia ły zna czą cy wpływ na je go wiel ką ka rie rę. 

Na osob ne pod kre śle nie za słu gu je ak tyw ność na uko wa i dy dak -
tycz na Pro fe so ra L. Trze cia kow skie go w uczel niach za gra nicz nych
oraz w mię dzy na ro do wych to wa rzy stwach i in sty tu cjach na uko -
wych. Prze by wał ja ko vi si ting pro fe sor w Niem czech, USA, Ka na -
dzie i Ja po nii. Wy gło sił re fe ra ty w kil ku dzie się ciu za gra nicz nych
uczel niach i in sty tu tach na uko wych. W la tach 1980-2005 uczest ni -
czył we wszyst kich Mię dzy na ro do wych Kon gre sach Na uk Hi sto -
rycz nych w Bu ka resz cie, Stut t gar cie, Ma dry cie, Mont re alu, Oslo
i Syd ney, wy gła sza jąc wzbu dza ją ce za in te re so wa nie re fe ra ty.
Od lat 80. dzia łał w Com mis sion In ter na tio na le des E’tu des Hi sto -
ri qu es Sla ves. Szyb ko za czął od gry wać w tej ko mi sji wio dą cą ro lę.
W 2000 ro ku zo stał jej pre zy den tem, któ rą to god ność peł nił przez 5
lat. W 2005 ro ku na kon gre sie w Syd ney zo stał jed no gło śnie wy bra -

ny pre zy den tem ho no ro wym. Przez 15 lat współ two rzył wy so ką
ran gę Ko mi sji w świe cie na uko wym, współ pra cu jąc ze sła wa mi hi -
sto rio gra fii dzie jów Eu ro py Środ ko wow schod niej. Tą sze ro ką dzia -
łal no ścią na fo rum mię dzy na ro do wym Pro fe sor Lech
Trze cia kow ski wy róż niał się wśród pol skich hi sto ry ków. Wraz z bo -
ga tym do rob kiem na uko wym zo stał za nią uho no ro wa ny w 2001
ro ku pre sti żo wą Na gro dą Her de ra.

Twór czość na uko wa Pro fe so ra Le cha Trze cia kow skie go jest
wzor co wym przy kła dem umie jęt ne go łą cze nia dzia łal no ści na fo -
rum ogól no kra jo wym i mię dzy na ro do wym z lo kal no ścią, za ko rze -
nie niem, umi ło wa niem i ba da niem hi sto rii ro dzin ne go mia sta.
Dzie je Po zna nia w XIX i XX wie ku cie szy ły się Je go nie słab ną cym
za in te re so wa niem od po cząt ku ka rie ry na uko wej. Znaj do wa ło to
wy raz w licz nych pu bli ka cjach na uko wych i po pu lar no nau ko wych,
pre lek cjach, wy kła dach pu blicz nych, wy wia dach pra so wych i ra -
dio wych, au dy cjach te le wi zyj nych, za sia da niu przez wie le lat w re -
dak cji Kro ni ki Mia sta Po zna nia i prze wod ni cze niu Ka pi tu le Na gród
Na uko wych Mia sta Po zna nia. Z prac po pu lar no nau ko wych wy mie -
nić na le ży przede wszyst kim dwie naj bar dziej po czyt ne: opra co wa -
ną z Zyg mun tem Bo ra sem W daw nym Po zna niu. Fak ty
i wy da rze nia z dzie jów mia sta do ro ku 1918 i na pi sa ną z żo ną Ma -
rią W dzie więt na sto wiecz nym Po zna niu. Ży cie co dzien ne mia -
sta 1815-1914. Uko ro no wa nie ba dań Pro fe so ra Le cha
Trze cia kow skie go nad lo sa mi ro dzin ne go mia sta w cza sie za bo ru
pru skie go sta no wi opu bli ko wa ny w 1994 ro ku pod Je go i pro fe so ra
Je rze go To pol skie go re dak cją II tom Dzie jów Po zna nia. Jest w nim
tak że au to rem roz dzia łów o spo łe czeń stwie i kul tu rze ma te rial nej,
ak tyw no ści po li tycz nej po zna nia ków oraz dzie jach mia sta w okre -
sie I woj ny świa to wej. Za to dzie ło otrzy mał w 2000 ro ku Na gro dę
Na uko wą Mia sta Po zna nia, a w uzna niu ca ło kształ tu za sług
w 2011ro ku ty tuł Ho no ro we go Oby wa te la Mia sta Po zna nia.

Prof. Lech Trze cia kow ski był świet nym znaw cą XIX wie ku. Był
też pro fe so rem wpi su ją cym się, bar dziej niż w obec ny, w prze strzeń
no wo cze sne go uni wer sy te tu z okre su kla sycz ne go, któ ry ukształ to -
wał się w XIX stu le ciu. Był na uczy cie lem aka de mic kim za wsze nie -
na gan nie ubra nym we dług kla sycz nych wzo rów, otwar tym
na zmia ny w ota cza ją cej rze czy wi sto ści i nie ule ga ją cym ide olo gicz -
nym emo cjom; ob da rzo nym ta len tem ży we go i ja sne go wy kła du,
ma ją cym na wy kła dach za wsze licz nych słu cha czy. Był pro fe so rem
oka zu ją cym uczniom i mło dzie ży stu denc kiej życz li wość, wy ma ga -
ją cym jed no cze śnie po praw no ści w stro ju i za cho wa niu, przy wią -
zu ją cym du żą wa gę do kul ty wo wa nia zwy cza jów uni wer sy tec kich,
wy so ko ce nią cym pra co wi tość i punk tu al ność, chlu bią cym się tym,
że za wsze i wszę dzie jest na czas.

Ta kim, dro gi Pro fe so rze, ta kim, dro gi Lesz ku, po zo sta niesz w na -
szej pa mię ci.

prof. dr hab. wi told mo lik
Mo wę wy gło szo ną na se na cie ża łob nym, 

opu bli ko wa li śmy z nie znacz ny mi skró ta mi
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Wten dzień, jak co ro ku, od by ło się
ze bra nie wal ne człon ków PTPN,
choć bar dziej uro czy ste niż za zwy -

czaj, z wy kła dem prof. An drze ja Bia ła sa, pre ze -
sa PAU pt. „Dwie kul tu ry”. 

Pierw szą sie dzi bą To wa rzy stwa by ły po ko -
je w Bi blio te ce Ra czyń skich, po tem Ba zar,
a wresz cie wła sny gmach, ufun do wa ny przez
Se we ry na Miel żyń skie go. Ju bi le usz to oka zja
do na my słu nad for ma mi, ja kie ta pięk na idea
aka de mic kiej kor po ra cji po win na dziś przy -
brać, by spro stać współ cze snym wy zwa niom.
Za cznę od ma rze nia, któ re go re ali za cja jest tak
waż na – mó wi pre zes PTPN prof. An drzej
Gul czyń ski – chcie li by śmy te na sze wnę trza
zmo der ni zo wać. Dziś obo wią zu ją in ne stan -
dar dy wy po sa że nia i in ne roz wią za nia. Dla te -
go we spół ze spe cja li sta mi z Po li tech ni ki
Po znań skiej i Uni wer sy te tu Ar ty stycz ne go
chce my przy go to wać ta ki pro jekt mo der ni za cji
wnętrz, któ ry za cho wu jąc hi sto rycz ne wa lo ry
miej sca nada mu blask i kom fort.

Jed no czyć
A co w tych wnę trzach? Na naj bliż sze la ta

PTPN opra co wa ło no wą stra te gię, a opar ła
się ona na an kie cie, ro ze sła nej do po nad 1 tys.
człon ków, ja kich li czy To wa rzy stwo (war to
pod kre ślić, że w PTPN obo wią zu ją daw ne
za sa dy człon ko stwa: za pi sać się nie moż na,
trze ba być wy bra nym po re ko men da cji przez
co naj mniej dwóch człon ków PTPN i mieć
dok to rat). Z od po wie dzi na an kie tę wy ło ni ła
się głów na idea, ja ką jest jed no cze -
nie – na róż nych po zio mach: uczel ni, in sty -
tu cji, sa mych uczo nych. Te mu jed no cze niu
bę dzie też słu żył cykl ju bi le uszo wych in ter -
dy scy pli nar nych i mię dzy uczel nia nych kon -
fe ren cji, któ re przy po mną wy bit ne po sta cie
Po zna nia – członków PTPN, a po świę co ne
bę dą wy zwa niom, ja kie na uce sta wia czło -
wiek. I tak Wik tor De ga bę dzie pa tro nem
kon fe ren cji o wspo ma ga niu czło wie ka; Woj -
ciech Ja strzę bow ski, twór ca er go no -
mii – o czło wie ku wo bec przy ro dy i tech ni ki,

Jó zef Ko strzew ski – o dzie dzic twie kul tu ro -
wym i no wo cze snych me to dach je go ba da -
nia, Edward Tay lor – o go spo dar ce,
a Wła dy sław Czar nec ki – o mie ście. Na każ -
dej kon fe ren cji pro blem bę dzie roz wa ża ny
w róż nych aspek tach i przez uczo nych z róż -
nych uczel ni, a to wa rzy szyć bę dą jej po ka zy
i wy sta wy. 

Po wsta nie ina czej
Uda ła się w ubie głym ro ku kon fe ren cja po -

świę co na 210. rocz ni cy wjaz du gen. Hen ry ka
Dą brow skie go i Jó ze fa Wy bic kie go do Po zna -
nia – mó wi prof. Gul czyń ski – Wy da rze nie
to, i wy ni kłe z nie go po wsta nie, po zo sta ją
w cie niu póź niej szych wy pad ków, a prze cież to
ono do pro wa dzi ło do po wsta nia Księ stwa
War szaw skie go, na miast ki nie pod le gło ści.
Przy po mnie nie o tym waż nym dla na szej
świa do mo ści na ro do wej wy da rze niu cie szy ło
się za in te re so wa niem, zwłasz cza barw na je go
in sce ni za cja. Ta for mu ła od świe że nia te ma tu

Od 160 lat z na mi
Dokładnie 160 lat temu, w dniu 13 lutego zawiązało się w Poznaniu Poznańskie towarzystwo Przyjaciół Nauk,

którego pierwszym prezesem został August cieszkowski. Przedsięwzięcie było unikatowe, coś w rodzaju
konspiracji naukowej w czasie zaborów, całkowicie prywatnej, skupiającej wybitne umysły. PtPN jest najstarszym

towarzystwem naukowym w Polsce, które działa nieprzerwanie.
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Pierw sze dwa dni po świę co ne by ły
do bru wspól ne mu. Prof. Prze -
my sław Ma tu sik opo wie dział

o wiel ko pol skich tra dy cjach za an -
ga żo wa nia spo łecz ne go, a dr Mi -
chał Urbań czyk – czym tak
na praw dę jest do bro wspól ne.
Uczest ni cy spo tka li się tak że
z Da mia nem Kacz mar -
kiem – wiel ko pol skim ko or dy -
na to rem ak cji Szla chet na Pacz ka,
któ ry wy ja śnił, czym jest mą dra
po moc. Ko rzy sta jąc z tych in spi ra -
cji każ da z grup przy go to wa ła plan
wła sne go przed się wzię cia dla do bra
wspól ne go, któ re za mie rza zre ali zo wać
po po wro cie do szko ły. Wśród pro jek tów
zna la zły się zbiór ki dat ków i pie nię dzy, ak -
cje edu ka cyj ne czy plan za mon to wa nia ła -
wek na szkol nych ko ry ta rzach.

Ko lej ne dwa dni po świę co no pro ble mom
toż sa mo ści. Uczest ni cy za pre zen to wa li wy -
ni ki prze pro wa dzo nych przez sie bie
przed przy jaz dem an kiet i na ich pod sta wie
za sta na wia li się, co to zna czy być Po la kiem.
Ko rzy sta li przy tym z wie dzy zdo by tej na wy -
kła dach po świę co nych XX-wiecz nej hi sto rii
Eu ro py (prof. Krzysz to fa Mar chle wi cza) i hi -
sto rii grup et nicz nych w Pol sce (dr. hab. Da -
mia na Szym cza ka) oraz pod czas
ca ło dnio wej wy ciecz ki do Mu zeum Re gio -
nal ne go im. Dzie ci Wrze siń skich, do Gnie -
zna i na Po la Led nic kie.

Po wy kła dzie prof. To ma sza Schram ma
na te mat kon cep cji po dzia łów Eu ro py
uczest ni cy Fo rum zaj mo wa li się in te gra cją
eu ro pej ską. Na wy kła dach prof. An drze ja
Gul czyń skie go i warsz ta tach dok to ran tów
z Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM,
Ja ku ba Krucz ka i Szy mo na Pa cior kow skie -
go, do wie dzie li się, jak po wsta ły i czym się
zaj mu ją po szcze gól ne in sty tu cje eu ro pej -
skie. W Wiel ko pol skim Cen trum Za awan -
so wa nych Tech no lo gii – in sty tu cji
po wsta łej dzię ki po ro zu mie niu kil ku po -
znań skich uczel ni – zo ba czy li z ko lei, jak
wspa nia ła in fra struk tu ra po wsta je na Mo -
ra sku dzię ki fun du szom eu ro pej skim. 

O róż ni cach, ja kie dzie lą pra cę w pol -
skim sej mie od pra cy w Par la men cie Eu ro -
pej skim opo wie dział by ły po seł i eu ro po seł,
dr Fi lip Kacz ma rek. Po tych do świad cze -
niach uczest ni cy sa mi za sta na wia li się, czy
chcą in te gra cji eu ro pej skiej. Chłod na ana -
li za ar gu men tów wy ka za ła, że jej plu sy zde -
cy do wa nie prze wa ża ją nad mi nu sa mi.

Na za koń cze nie ucznio wie spo tka li się
z by łą pre mier, prof. Han ną Su choc ką, któ -
ra opo wie dzia ła o swo ich do świad cze niach
z po cząt ków re in te gra cji Pol ski z Eu ro pą
Za chod nią oraz o tym, jak waż na jest tra -
dy cja kon sty tu cjo na li zmu w Eu ro pie.

In ten syw ny pro gram wy kła dów, warsz -
ta tów i spo tkań prze pla ta ny był wy ciecz ka -
mi po Po zna niu. Uczest ni cy zwie dzi li
ka te drę, fa rę, ra tusz, za mek i Mu zeum Po -
wsta nia Po znań skie go Czer wiec 1956. Fo -
rum to wa rzy szył tak że kon cert pt.
„Po znań skie brzmie nia w Eu ro pie” w wy -
ko na niu pe da go gów i stu den tów Aka de mii
Mu zycz nej w atrium Uni wer sy te tu Ar ty -
stycz ne go. 

Pro jekt zo stał sfi nan so wa ny ze środ ków
otrzy ma nych z bu dże tu Po zna nia, Fun da -
cji Roz wo ju Mia sta Po zna nia, Fun da cji
Ban ku Za chod nie go WBK oraz po znań -
skich uczel ni.

mi chał Gul czyń ski

Dla do bra wspól ne goprzy świe ca nam przy 3-let nim pro jek cie, ja ki
roz po czy na my, po świę co nym Po wsta niu Wiel -
ko pol skie mu. Wy kła dy oma wiać więc bę dą
nie ty po we aspek ty Po wsta nia, a za tem np. ży -
cie co dzien ne w tam tej epo ce czy przy po mnie -
nie syl we tek na ukow ców, któ rzy bra li w nim
udział.

Kon ty nu owa ny bę dzie cie szą cy się po pu -
lar no ścią cykl „Wiel ko pol skie mia sta i po wia -
ty”. To spo tka nia po świę co ne da ne mu mia stu
w re gio nie, a go ść mi ho no ro wy mi są za wsze
ja cyś wy bit ni po zna nia cy, z te go mia sta po -
cho dzą cy i je go wło da rze. Z Ple sze wa by li to
prof. Han na Su choc ka i prof. Bro ni sław Mar -
ci niak, z Ko ścia na – prof. Ste fan Jur ga, z Go -
sty nia – prof. Ma rian Go ry nia. Na tych
wy kła dach chęt nie spo ty ka ją się ziom ko wie,
by wspo mi nać i po sze rzać wie dzę o ro dzin -
nym mie ście.

Pa zu ra mi i dzio bem 
No wą ini cja ty wą są ko lo kwia dok to ranc -

kie, gdzie te zy swo je go dok to ra tu mło dy na -
uko wiec przed sta wia spe cja li stom z róż nych
dzie dzin. I tak np. o dok to ra cie z hi sto rii
pod ro bo czym i in try gu ją cym ty tu łem „Koń
do by re ne san su” wkrót ce dys ku to wać bę -
dą – mam na dzie ję – nie tyl ko znaw cy woj sko -
wo ści, ale tak że ar ty sta rzeź biarz, czy
zoo tech nik. Ocze ku je my, że te se mi na ria przy -
cią gną do PTPN młod sze po ko le nia – mó wi
prof. Gul czyń ski. 

PTPN swo ją dzia łal ność na uko wą
w XIX wie ku opie ra ło na róż nych zbio rach,
ar che olo gicz nych czy przy rod ni czych, bę dą -
cych ba zą do pra cy na uko wej. Z da ro wizn
po wsta ła np. Bi blio te ka PTPN, je dy na wów -
czas pol ska bi blio te ka na uko wa w Po zna niu.
Du żą ko lek cję ob ra zów po da ro wał To wa rzy -
stwu Se we ryn Miel żyń ski. Dziś więk szość
obiek tów znaj du je się ja ko de po zyt w Mu -
zeum Na ro do wym w Po zna niu, w Wiel ko -
pol skim Mu zeum Ar che olo gicz nym czy
na Wa we lu. Jest nam przy kro, że po znań skie
Mu zeum Na ro do we te ob ra zy nie tyl ko wy po -
ży cza róż nym in sty tu cjom bez po wia do mie -
nia nas, ale też nie są sy gno wa ne ja ko
wła sność PTPN. Upo mi na my się o to od lat.
Z te go ty pu zło śli wo ścią nie spo ty ka my się
na szczę ście w in nych sy tu acjach, a To wa rzy -
stwo da rzo ne jest sza cun kiem – mó wi prof.
Gul czyń ski.

De wi zą człon ków PTPN by ło „Ungu ibus
et ro stro” – pa zu ra mi i dzio bem. Cho dzi ło
oczy wi ście o wal kę o pol skość. Dziś o pol -
skość nie mu si my wal czyć, ale w do bie na ci -
sku na ka rie rę na uko wą i pa ra me try za cję
osią gnięć war to „dzio bem i pa zu ra mi” sta -
rać się o to, by PTPN, za słu żo na in sty tu cja,
mat ka na sze go uni wer sy te tu, roz wi ja ła się,
uno wo cze śnia ła i słu ży ła jak daw niej po zna -
nia kom. 

ma ria ry bic ka 

w dniach 20-28 stycznia odbyła się druga edycja „Forum szkół
Polskich. Poznań – europa”. Jest to międzynarodowe spotkanie

licealistów organizowane przez Poznańskie towarzystwo Przyjaciół
Nauk pod patronatem prezydenta Poznania i kolegium Rektorów

Miasta Poznania. Uczestniczyli w nim uczniowie polskich szkół
z czeskiego cieszyna, Dyneburga, Lwowa i wilna oraz z wrześni

i strzelec Opolskich. Z każdej z nich przyjechała sześcioosobowa grupa
z opiekunem. 



Wyróżnieni zostali:
w Prof. dr hab. Ilona Czamańska 

Wydział Historyczny
w Prof. dr hab. Wiesława Jarmuszkiewicz

Wydział Biologii
w Prof. dr hab. Ewa Kraskowska 

Wydział Filologii Polskiej i Klasycznej
w Prof. dr hab. Ewa Solarczyk-Ambrozik 

Wydział Studiów Edukacyjnych
w Prof. dr hab. Zdzisław Bełka 

Wydział Nauk Geograficznych
i Geologicznych

w Prof. dr hab. Jerzy Kąkol 
Wydział Matematyki i Informatyki

w Prof. dr hab. Wojciech Karłowski 
Wydział Biologii

w Prof. dr hab. Andrzej Katrusiak 
Wydział Chemii

w Prof. dr hab. Jerzy Koch 
Wydział Anglistyki

w Prof. dr hab. Maciej Krawczyk 
Wydział Fizyki

w Prof. dr hab. Marek Kwiek 
Wydział Nauk Społecznych

w Prof. dr hab. Adam Miranowicz 
Wydział Fizyki

w Prof. dr hab. Jacek Napierała 
Wydział Prawa i Administracji

w Prof. dr hab. Grzegorz Schroeder 
Wydział Chemii

w Prof. dr hab. Piotr Wierzchoń 
Wydział Neofilologii

w Prof. dr hab. Wiesław Wydra 
Wydział Filologii Polskiej i Klasycznej

w Dr hab. Elżbieta Lesiewicz 
Wydział Nauk Politycznych i Dziennikarstwa

w Dr hab. Agnieszka Ludwików 
Wydział Biologii

w Dr hab. Magdalena Wrembel 
Wydział Anglistyki

w Dr hab. Mieczysław Cichoń 
Wydział Matematyki i Informatyki
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Wspar cie dla ak tyw nych 
Mam za szczyt wrę cze nia dy plo mów pro fe so rom i ad iunk -

tom, któ rzy otrzy ma li sty pen dia na uko we z wła sne go fun -
du szu sty pen dial ne go uni wer sy te tu. Przy zna łem je

szes na stu pro fe so rom i trzy dzie stu czte rem ad iunk tom – po wie dział
rek tor UAM prof. An drzej Le sic ki, wrę cza jąc na gro dy – Cie szę się

nie tyl ko dla te go, że ta for ma wspar cia dla pra cow ni ków wy róż nia -
ją cych się osią gnię cia mi w pra cy ba daw czej mo gła być utrzy ma na,
ale tak że z fak tu, że sty pen dia mi ob ję ta zo sta ła istot nie więk sza gru -
pa ad iunk tów. Tak jak za po wia da łem, bę dę wspie rać ak tyw nych mło -
dych pra cow ni ków na uko wo -dy dak tycz nych. 
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Dr Gad kow ski jest pierw szym na Wy -
dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM
lau re atem tej na gro dy w ka te go rii

osią gnięć na uko wych. Lau re at jest ab sol wen -
tem pra wa i eu ro pe isty ki na UAM oraz pra -
wa mię dzy na ro do we go i eu ro pej skie go
na Uni wer sy te cie w Ge ne wie. Stu dio wał
rów nież pra wo na Uni wer sy te cie Pa ris 2
Pan the on – As sas. Je go prze wód dok tor ski
był re ali zo wa ny w ra mach pro ce du ry co tu -
tel le na pod sta wie Co nven tion po ur la mi se
en oeu vre d’une co tu tel le de thèse po mię dzy
UAM i Uni wer sy te tem w Ge ne wie. Zgod nie
z po sta no wie nia mi te go po ro zu mie nia, roz -
pra wa dok tor ska zo sta ła przy go to wa na w ję -
zy ku an giel skim pod wspól ną opie ką
na uko wą prof. Lau ren ce Bo is son de Cha zo -
ur nes i prof. Ma cie ja Ma ta czyń skie go. Obro -
na roz pra wy od by ła się 5 grud nia 2015 r.,
rów nież w ję zy ku an giel skim, przed wspól ną
ko mi sją dok tor ską, po wo ła ną przez oba part -
ner skie wy dzia ły. Pio nier ski cha rak ter pro -
ble ma ty ki ba daw czej tej roz pra wy i jej
wy so ki po ziom me ry to rycz ny zo sta ły wy so -
ko oce nio ne za rów no w re cen zjach, jak rów -
nież przez ko mi sję dok tor ską, któ ra wy ra zi ła
zgod ne prze ko na nie o ko niecz no ści opu bli -
ko wa nia roz pra wy. Pod ję cie i zre ali zo wa nie
przez au to ra tej pro ble ma ty ki ba daw czej by -
ło moż li we dzię ki je go grun tow ne mu mię -

dzy na ro do we mu wy kształ ce niu praw ni cze -
mu oraz do świad cze niu wy nie sio ne mu
z prak ty ki w or ga ni za cjach mię dzy na ro do -
wych oraz pra cy na obu part ner skich wy dzia -
łach. Roz pra wa by ła pod sta wą do nada nia A.
Gad kow skie mu stop nia na uko we go dok to ra
na uk praw nych w za kre sie pra wa przez Ra dę
WPiA UAM i dok to ra pra wa z naj wyż szym
wy róż nie niem (sum ma cum lau de) przez Ra -
dę Wy dzia łu Pra wa Uni wer sy te tu w Ge ne -
wie. 

Dr An drzej Gad kow ski był pierw szym
na UAM dok to ran tem – sty pen dy stą Kon fe -
ren cji Rek to rów Uni wer sy te tów Szwaj car -
skich (SCIEX). Znacz ną część swo ich ba dań
nad pro ble ma ty ką roz pra wy prze pro wa dził
na Ka te drze Pra wa Mię dzy na ro do we go i Or -
ga ni za cji Mię dzy na ro do wych Wy dzia le Pra -
wa Uni wer sy te tu w Ge ne wie ja ko asy stent
prof. Lau ren ce Bo is son de Cha zo ur nes oraz
w re no mo wa nych ośrod kach na uko wych
w Ho lan dii, Bel gii i we Fran cji. Od był też
prak ty ki za wo do we w Sta łym Przed sta wi ciel -
stwie RP przy Biu rze ONZ w Ge ne wie,
w Kon su la cie Ge ne ral nym RP w Pa ry żu,
w Try bu na le Ad mi ni stra cyj nym ONZ
przy Mię dzy na ro do wej Or ga ni za cji Pra cy
w Ge ne wie oraz w Cen trum Ar bi tra żu i Me -
dia cji przy Świa to wej Or ga ni za cji Han dlu
w Ge ne wie. (bp)

N A s Z  U N i w e R s y t e t  wYrÓŻnIen Ia

Wy, stu den ci z kół na uko wych, ma cie
szan sę stać się eli tą pań stwa pol skie -
go. Gra tu lu ję wam nie tyl ko dzi siej -

szych na gród, ale ak tyw ne go po szu ki wa nia
praw dy – po wie dział pod czas roz strzy gnię cia
kon kur su StRuNa Ja ro sław Go win, mi ni ster
na uki i szkol nic twa wyż sze go.  Za skró tem
StRuNa kry je się na zwa Stu denc kie go Ru chu
Na uko we go, któ ry zrze sza or ga ni za cje stu denc -
kie. Od sze ściu lat prze pro wa dza kon kur sy
na naj cie kaw sze pro jek ty or ga ni zo wa ne przez
stu den tów i dok to ran tów w pię ciu ka te go riach:
„Pro jekt ro ku”, „Kon fe ren cja ro ku”, „Wy pra wa

ro ku”, „Ko ło na uko we ro ku”, a tak że „Opie kun
ro ku”. Wśród lau re atów wy róż nio no mło dych
na ukow ców z UAM: I na gro dę w ka te go rii Wy -
pra wa Ro ku 2016 za pro jekt „Trans port i mo -
dy fi ka cje osa dów   w tro pi kal nym sys te mie
lo dow co wym” uzy ska ło  Stu denc kie Ko ło Na -
uko we Geo gra fów im. St. Paw łow skie go. W ka -
te go rii Pro jekt Ro ku 2016 Sek cja Bio lo gii
Syn te tycz nej Ko ła Na uko we go Przy rod ni ków
otrzy ma ła wy róż nie nie za pro jekt „Wie lo pro -
mo to ro wy sys tem eks pre syj ny  dla Esche ri chia
co li (E. co -Fac to ry) ja ko ze staw  no wych na rzę -
dzi dla bio lo gii mo le ku lar nej”. na

Na gro da dla praw ni ka
24 listopada w warszawie odbyła się uroczystość wręczenia nagród Prezesa Rady

Ministrów za wyróżnione rozprawy doktorskie, wysoko ocenione osiągnięcia będące
podstawą nadania stopnia naukowego doktora habilitowanego oraz osiągnięcia

naukowe, naukowo-techniczne lub artystyczne za rok 2015. Jednym z laureatów tej
prestiżowej nagrody naukowej został dr Andrzej Gadkowski. 

Podstawą do jej przyznania była nowatorska rozprawa pt. Treaty – making capacity of
international organizations. 

w Dr hab. Artur Kamczycki 
Instytut Kultury Europejskiej

w Dr hab. Paweł Kurzyński 
Wydział Fizyki

w Dr hab. Piotr Matczak 
Wydział Nauk Społecznych

w Dr hab. Szymon Matuszewski 
Wydział Prawa i Administracji

w Dr hab. Wojciech Piątek 
Wydział Prawa i Administracji

w Dr hab. Piotr Podlipniak 
Wydział Historyczny

w Dr hab. Mariusz Puchalski 
Wydział Chemii

w Dr Katarzyna Adamczyk 
Wydział Nauk Społecznych

w Dr Marzena Buchnat 
Wydział Studiów Edukacyjnych 

w Dr Agata Buchwał 
Wydział Nauk Geograficznych
i Geologicznych

w Dr Barbara Fiałkiewicz-Kozieł 
Wydział Nauk Geograficznych
i Geologicznych

w Dr Joanna Gościańska 
Wydział Chemii

w Dr Emilia Kledzik
Wydział Filologii Polskiej i Klasycznej 

w Dr Agnieszka Jeran
Wydział Nauk Społecznych

w Dr Adrianna Maśko 
Wydział Neofilologii

w Dr Monika Miazek-Męczyńska 
Wydział Filologii Polskiej i Klasycznej

w Dr Aleksandra Pilarska 
Wydział Nauk Społecznych

w Dr Monika Popow 
Wydział Studiów Edukacyjnych 

w Dr Agnieszka Poźlewicz 
Wydział Neofilologii

w Dr Małgorzata Praczyk 
Wydział Historyczny

w Dr Joanna Rękas 
Wydział Filologii Polskiej i Klasycznej

w Dr Dorota Smętek 
Wydział Neofilologii

w Dr Milena Teska 
Wydział Historyczny

w Dr Karol Bartkiewicz 
Wydział Fizyki

w Dr Michał Cegłowski 
Wydział Chemii

w Dr Alfons Gregori i Gomis 
Wydział Neofilologii

w Dr Łukasz Kaczmarek 
Wydział Biologii

w Dr Piotr Kołaczek 
Wydział Nauk Geograficznych i Geologicznych

wDr Radosław Nawrocki 
Wydział Pedagogiczno-Artystyczny w Kaliszu

w Dr Andrzej Zieleziński 
Wydział Biologii

W StRuNie
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Kil ka pierw szych dni to in ten syw ne spo tka nia w róż nych miej -
scach uni wer sy tec kie go kam pu su. Na si go spo da rze za rzu ci li nas
roz licz ny mi pro po zy cja mi. Chcie li jak naj sze rzej i jak naj cie ka -

wiej po ka zać ży cie te go pre sti żo we go, pu blicz ne go, do brze zor ga ni zo -
wa ne go i pięk nie po ło żo ne go uni wer sy te tu.

Roz po czę li śmy za tem prze jażdż ką me lek sem po kam pu sie. Stu -
den ci ma ją tu nie tyl ko do my aka de mic kie, ale za pew nio no im też
ła twy do stęp do wszyst kich udo god -
nień i przy dat nych w stu denc kim ży -
ciu usług, ta kich jak bi blio te ki,
księ gar nie, skle py, pral nie, wy po ży -
czal nie ro we rów, po ko je kom pu te ro -
we czy re stau ra cje. Uczel nia
za pew nia stu den tom bez pie czeń -
stwo – kam pus jest pa tro lo wa ny
przez uni wer sy tec ką po li cję 24 go -
dzi ny na do bę. Z ko lumn wmon to -
wa nych w traw nik do by wa się po god na mu zy ka, a w ogrom nym
skle pie uni wer sy tec kim moż na ku pić pra wie wszyst ko (ozna czo ne
lo go FIU), cze go stu den tom do stu dio wa nia trze ba. Ży cie na kam -
pu sie kwit nie, a stu den ci są tu praw dzi wy mi go spo da rza mi miej sca.
An ga żu ją się w roz ma ite ini cja ty wy przy oka zji ucząc się – po za kur -
so wy mi za ję cia mi – wie lu przy dat nych w póź niej szym ży ciu umie -
jęt no ści: or ga ni za cji, pla no wa nia wy da rzeń, za rzą dza nia, do brej
ko mu ni ka cji czy ne twor kin gu. 

Pod czas po by tu by li śmy go ść mi przede wszyst kim władz i przed sta -
wi cie li uni wer sy te tu, cze go kul mi na cją by ła uro czy sta ko la cja w re zy -
den cji pre zy den ta FIU dr. Mar ka Ro sen ber ga. Go ści ła nas też kon sul
ho no ro wa RP w Mia mi La dy Blan ka Ro sen stiel, zna na fi lan trop ka, pro -
mu ją ca sze ro ko i z roz ma chem pol ską kul tu rę. Wraz z eki pą z Ame ry -
kań skie go In sty tu tu Kul tu ry Pol skiej śpie wa li śmy pol skie pio sen ki,
a La dy Blan ka opo wia da ła o swo ich ini cja ty wach na rzecz Po lo nii

w USA. Ży li śmy bar dzo in ten syw nie.
Zwie dza li śmy Park Na ro do wy Ever -
gla des, oglą da jąc igrasz ki tu byl czych
In dian Mic co su kee z ali ga to ra mi,
a i przy szło nam skosz to wać mię sa
tych ga dów. Do tar li śmy na naj bar dziej
na po łu dnie wy su nię ty punkt kon ty -
nen tal nej czę ści USA czy li ma low ni -
czy Key West z do mem Er ne sta
He min gwaya i nie sa mo wi tym ka ra ib -

skim kli ma tem. Nie oby ło się oczy wi ście bez udzia łu w kon cer cie, przy -
go to wa nym wspól nie przez nasz Chór Ka me ral ny i Chór Kon cer to wy
FIU. Wie czór z am bit ną mu zy ką chó ral ną, w świet nych aku stycz nie
wnę trzach świą ty ni w Mia mi Be ach, przy spo rzył nam wie le wzru szeń
i du my z nie zmien nie wy so kie go po zio mu wy ko naw cze go ka me ra li -
stów uni wer sy tec kich. Chór pod dy rek cją prof. Krzysz to fa Szy dzi sza po -
twier dził, że jest zna ko mi tą wi zy tów ką pol skiej kul tu ry i wspa nia le
roz sła wia imię na sze go uni wer sy te tu.

”Każdorazowo dowiadywaliśmy się, 
jak konkretne, istotne dla życia uczelni
zagadnienia rozwiązywane są przez
naszych amerykańskich kolegów

w pierwszych dniach listopada, w Polsce tradycyjnie zimnych i szarych, delegacja uniwersytecka na czele z rektorem
Andrzejem Lesickim zmieniła o 6 godzin strefę czasową. Polecieliśmy do Miami, by nawiązać bliższe relacje z Florida

international University (z którym to uniwersytetem jeszcze rektor Marciniak podpisał Memorandum of understanding).
Miłą okolicznością sprzyjającą wyprawie była przyjemna aura oraz tournée koncertowe naszego chóru kameralnego UAM,

interesującą – dni bezpośrednio poprzedzające wybory prezydenckie w stanach Zjednoczonych.

Lek cja zza oce anu
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***
Jed nak że głów nym ce lem na szej wi zy ty by ły spo tka nia w róż nych

miej scach uni wer sy tec kich struk tur. Or ga ni za to rzy na sze go po by -
tu w Mia mi umoż li wi li nam to, przy go to wu jąc dla nas wie le dys ku -
sji na in te re su ją ce oby dwie stro ny te ma ty. War to sku pić uwa gę
choć by na kil ku spo tka niach. Każ do ra zo wo do wia dy wa li śmy się,
jak kon kret ne, istot ne dla ży cia uczel ni za gad nie nia roz wią zy wa ne
są przez na szych ame ry kań skich ko le gów. Za raz po tem trans po no -
wa li śmy owe ob ser wa cje na nasz grunt. Co i jak my mo że my z te go
wy ko rzy stać? – sta wia li śmy so bie py ta nie. 

I tak po zna wa li śmy mię dzy in ny mi za wi ło ści ame ry kań skie go sys -
te mu za rzą dza nia szko łą wyż szą – ro lę ciał ko le gial nych, struk tu rę
za rzą dza nia, re gu la cje or ga ni -
za cyj ne i praw ne. W ame ry -
kań skich uczel niach ist nie je
wy raź ny roz dział funk cji za -
rząd czych od funk cji aka de -
mic kich. Po wsta ła tam
spe cy ficz na gru pa za wo do -
wa – pro fe sjo na li stów wy spe -
cja li zo wa nych w za rzą dza niu
szko ła mi wyż szy mi, któ rzy
obej mu ją sta no wi ska pre zy -
den tów uczel ni w dro dze kon -
kur so wej i nie mal za wsze nie
na le żą do ka dry na uko wo -dy -
dak tycz nej uczel ni, w któ rej
obej mu ją funk cję pre zy den ta.
Ta ki pre zy dent, któ ry łą czy
w so bie do świad cze nie aka de -
mic kie z umie jęt no ścia mi
me ne dżer ski mi ma bar dzo
sil ną po zy cję w uni wer sy te cie,
choć de cy du ją cy głos
przy wy bo rze na le ży do osób
spo za uczel ni (Ra da Po wier -
ni cza), ale moc no z nią zwią -
za nych i za in te re so wa nych jej suk ce sem. Ka dra aka de mic ka
za trud nio na w uczel ni ma je dy nie pra wo wy ra że nia opi nii o kan dy -
da tach. Po dob ny mo del pro po nu ją au to rzy jed ne go z trzech pro jek -
tów za ło żeń do Usta wy 2.0., ma ją cej zre wo lu cjo ni zo wać nasz sys tem
na uki i szkol nic twa wyż sze go. Pro jekt ten, jak że od mien ny i da le ki
od pol skich re aliów i tra dy cji, nie zy sku je ra czej wiel kie go po kla sku
wśród na szej aka de mic kiej spo łecz no ści.

W Gre en Scho ol of In ter na tio nal and Pu blic Af fa irs od by li śmy spo -
tka nie do ty czą ce po ten cjal nej wy mia ny stu den tów po mię dzy FIU
a UAM. Roz ma wia li śmy o wy od ręb nie niu pól dzia łań oraz jed no stek,
któ re mo gły by w tej sfe rze współ pra co wać. Za pre zen to wa li śmy na szą
ofer tę (kur sy i ca łe pro gra my) dla stu den tów za gra nicz nych, a tak że
moż li wo ści wy ko rzy sta nia na szej in fra struk tu ry. Z za in te re so wa niem
spo tka ła się opo wieść o na szym „przy czół ku” w Col le gium Po lo ni cum
i moż li wość wy ko rzy sta nia te go miej sca na szko ły let nie lub in ne for my
wy mia ny stu den tów bądź dok to ran tów.

W każ dej jed no st ce, w któ rej by li śmy na spo tka niu – uczest ni cy od -
no si li się do ce lów wy zna czo nych dla uczel ni w do ku men cie stra te -
gii roz wo ju. Zna jo mość stra te gii FIU wśród pra cow ni ków i stu den tów
tej uczel ni by ła zdu mie wa ją ca. Za sta na wia li śmy się, jak wy ko rzy stać te
do świad cze nia, by w pra cach nad no wą stra te gią umac niać po czu cie
iden ty fi ka cji pra cow ni ków z UAM ja ko in sty tu cją oraz z UAM ja ko
ideą osa dzo ną wo kół ja sno zde fi nio wa ne go sys te mu war to ści, mi sji
i śmia łych oraz ak cep to wal nych ce lów stra te gicz nych. Po twier dzi li śmy
prze ko na nie o waż nej ro li roz wi ja nia kul tu ry or ga ni za cyj nej na sta wio -
nej co raz bar dziej na dzie le nie się wie dzą, umoż li wia nie jej prze pły wu

we wnątrz uczel ni, kształ to wa nie po staw zro zu mie nia, ak cep ta cji i po -
par cia dla dzia łań uczel ni oraz jej kie row nic twa.

Za po zna wa li śmy się też z sys te mem prze pro wa dza nych co rocz nie
na FIU ocen wszyst kich pra cow ni ków. Dzię ki uży ciu plat for my in ter -
ne to wej (PeopleSoft), ten skom pli ko wa ny pro ces prze bie ga spraw nie
i efek tyw nie. Pierw szym eta pem ewa lu acji jest sa mo oce na, w któ rej pra -
cow nik przed sta wia swo je do ko na nia i ce le do osią gnię cia w przy szło -
ści. Ko lej nym eta pem jest oce na prze ło żo ne go, któ ry to we ry fi ku je
i usta la, czy in dy wi du al ne ce le pra cow ni ka po zo sta ją w zgo dzie z ce la -
mi stra te gicz ny mi da nej jed nost ki i ca łe go uni wer sy te tu. Na stęp nie do -
cho dzi do spo tka nia oso bi ste go, pod czas któ re go wy pra co wu je się plan
dal sze go roz wo ju pra cow ni ka. W ko lej nym eta pie pra cow nik ma moż -

li wość sfor mu ło wa nia wła snych
uwag. Oce ny prze ka zy wa ne są
do wia do mo ści kie row nic twa
wyż sze go szcze bla, gdzie na stę -
pu je osta tecz na ak cep ta cja oce ny. 

Sze ro kie za an ga żo wa nie FIU
na rzecz śro do wi ska lo kal ne -
go skła nia ło nas do for mu ło wa -
nia pro jek tów, któ re jesz cze
wy raź niej bę dą pro mo wać
UAM ja ko uni wer sy tet oby wa -
tel ski i stwa rzać prze strzeń
do dia lo gu uczel ni z oto cze -
niem spo łecz no -go spo dar -
czym. Słu żyć te mu ma m.in.
roz wój no wych agend na UAM
zaj mu ją cych się in no wa cja mi
spo łecz ny mi czy dzia łal ność
Peł no moc ni ka ds. Spo łecz nej
Od po wie dzial no ści Na uki. 

Na FIU, jak i w in nych ame ry -
kań skich uni wer sy te tach pręż nie
dzia ła sto wa rzy sze nie ab sol wen -
tów. Biu ro i Sto wa rzy sze nie
wspól nie wspie ra ją stra te gicz ne

ini cja ty wy uczel ni. Spraw nie po zy sku ją do na to rów spo śród ab sol wen -
tów, or ga ni zu ją pro gra my na kie ro wa ne na wspie ra nie roz wo ju ka rier
za wo do wych ab sol wen tów. Pro wa dzo na przez biu ro ba za ab sol wen tów
za wie ra po nad 215 tys. da nych osób z wszyst kich sta nów USA oraz
ze 139 kra jów świa ta. Związ ki z ab sol wen ta mi wspie ra ne są po przez por -
ta le spo łecz no ścio we, trans mi to wa ne dla nich we bi na ry i wir tu al ne kon -
fe ren cje. Wszyst kie te ak tyw no ści wy dat nie wzmac nia ją po czu cie
lo jal no ści i du my z przy na leż no ści do spo łecz no ści uni wer sy tec kiej. Do -
brze by ło by i u nas zwięk szyć ro lę Sto wa rzy sze nia Ab sol wen tów UAM.
Przede wszyst kim na le ży zwięk szyć za sięg je go od dzia ły wa nia. Do brym
po my słem by ło by wpro wa dze nie Kar ty Ab sol wen ta UAM – do ku men -
tu wrę cza ne go ab sol wen tom w trak cie uro czy sto ści ab so lu to ryj nych.
Kar ta mo gła by upo waż niać do ko rzy sta nia z przy wi le jów, któ re do tąd
by ły za re zer wo wa ne wy łącz nie dla stu den tów i pra cow ni ków UAM, np.
do ob ni że nia opłat za stu dia po dy plo mo we i kur sy do kształ ca ją ce, za ję -
cia w ra mach Uni wer sy te tu Otwar te go, do wy po ży cza nia ksią żek z Bi -
blio te ki Uni wer sy tec kiej i tań sze go wej ścia na uni wer sy tec kie obiek ty
spor to we. Dla uni wer sy te tu i je go stu den tów waż ne bę dzie utrzy my wa -
nie kon tak tu z ab sol wen ta mi ak tyw ny mi za wo do wo po przez ich pro -
mo cję na stro nach in ter ne to wych uczel ni, or ga ni za cję spo tkań
z ab sol wen ta mi – ludź mi suk ce su czy pro gra my men to rin go we.

„Sun shi ne sta te” po że gnał nas słoń cem i wszech obec ny mi fla ga -
mi kan dy da tów, ma ją cych na za jutrz wy star to wać w pre zy denc kich
wy bo rach. My wra ca li śmy do swo ich wy bo rów, któ re każ de go dnia
do ko nu je my w na szej uni wer sy tec kiej co dzien no ści. 

na ta lia Chro miń ska
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W Krakowie takich, jak my dwaj, to mają

na pęczki – stwierdził Roman Brandstaetter

rozmawiając z młodziutkim ojcem

Górą – Bylibyśmy tam co najwyżej jednymi

z wielu. A tu? Tutaj, to my możemy być kimś!

Tu możemy się dopiero wykazać! I choć

początkowo Jan Góra traktował Poznań 

jak zesłańcy Syberię, słowa jego mistrza

miały okazać się prorocze.

POZNAŃ?
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Na wieść o prze nie sie niu do Po zna nia mło dy do mi ni ka nin,
o ni ko mu nic jesz cze wte dy nie mó wią cym na zwi sku Jan
Gó ra, po dob no za pła kał. Po la tach wspo mi nał na wet, że

pła kał jesz cze w po cią gu w re la cji sto li ca Pol ski – sto li ca Wiel ko -
pol ski, ro sząc łza mi tor bę w któ rej wiózł pół li tra wód ki i kil ka pęt
kieł ba sy. Ra ry ta sy, któ ry mi miał się zwy cza jo wo wku pić w ła ski po -
znań skie go klasz to ru, a któ re do stał w war szaw skim od oj ca Ste fa -
na Ma to gi. 

Nie wiem, ile kon kret nie łez mia ło wy pły nąć tam te go dnia z oczu
o. Gó ry i wca le nie zdzi wi ła bym się, gdy by osta tecz nie oka za ło się,
że mia ły one wy łącz nie wy miar me ta fo rycz ny, nie mniej bar dzo lu -
bię tę hi sto rię: mło dy, smut ny za kon nik mknie wprost w ob ję cia
naj więk szej przy go dy swe go ży cia i swe go po wo ła nia, nie zda jąc so -
bie z te go w ogó le spra wy. 

Roz wa lisz to dusz pa ster stwo
„Je cha łem do Po zna nia jak na ze sła nie – pod kre ślał póź niej w licz -

nych wspo mnie niach – Do te go prze rwa no mi dok to rat. Oj ciec An -
drzej Płach ta po wie dział mi: sta ry, nie martw się, jak roz wa lisz to
dusz pa ster stwo szkół śred nich po Piu sie, to bę dzie bar dzo do brze.
Klasz tor nie jest na to przy go to wa ny. Roz pu ścisz mło dzież, bę dziesz
ro bił swój dok to rat i wszy scy bę dą za do wo le ni. Klasz tor ma już do syć
wy sia du ją cych na scho dach hip pi sów, wa ga ro wi czów i ucie ki nie rów
z do mu” – czy ta my w książ ce Ja na Grze gor czy ka „Świę ty i bła zen”. 

Gdy „ze sła niec” z War sza wy roz go ścił się już w po znań skim
klasz to rze, wy cią gnął z tor by kieł ba sę i jadł ją do spół ki z ów cze -
sny mi dusz pa ste rza mi aka de mic ki mi Ja nem Spie żem i Ho no riu -
szem Ko wal czy kiem. W dzie jach smęt nych po znań skich po cząt ków
oj ca Gó ry po ja wia się jesz cze jed na wy bit na po stać, Ro man Brand -
sta et ter, któ ry tra fił ca łe la ta wcze śniej do Po zna nia rów nież wbrew
so bie. Ja kiś czas póź niej Brand sta et ter i za kon nik roz ma wia li z no -
stal gią o Kra ko wie. Tak pierw szy jak i dru gi miesz kał i dzia łał już
wcze śniej w tym mie ście, a do te go świet nie się w nim od naj dy wał.
Oj ciec Gó ra wes tchnął, że gdy by obaj miesz ka li w ma gicz nym Kra -
ko wie, za miast w tym „nie miec kim” Po zna niu, to wie dli by te raz cu -
dow ne ży cie. Był pe wien, że
Brand sta et ter mu przy tak nie, że
rzu ci coś o tym, że w Po zna niu się
mar nu ją. Tym cza sem au tor „Je zu sa
z Na za re thu” wy pro sto wał się dum -
nie i od parł: „Nic z tych rze czy.
W Kra ko wie ta kich jak my dwaj, to
ma ją na pęcz ki. By li by śmy tam co
naj wy żej jed ny mi z wie lu. A tu? Tu -
taj, to my mo że my być kimś! Tu mo że my się do pie ro wy ka -
zać!” I choć praw do po dob nie w cza sie tam tej roz mo wy o. Gó ra
po trak to wał te sło wa ja ko po boż ne ży cze nia, przy szłość mia ła po -
ka zać, że oka żą się one pro ro cze. W książ ce Grze gor czy ka o. Gó ra
mó wi, że Brand sta et ter prze żył swe ży cie w więk szo ści w Po zna niu
i stwo rzył tu wszyst kie naj waż niej sze swe dzie ła. „Ze sła nie by wa
bar dzo trwa łe i owoc ne. Ale ja wte dy te go nie wie dzia łem. Chcia ło
mi się pła kać. Nie zda wa łem so bie spra wy, że to mia sto ob da rzy
mnie naj pięk niej szą po jem no ścią du cho wą. Że to bę dzie dla mnie
naj więk szą ła ską. Da rem Bo żym i naj więk szą przy go dą.”

Lo do wa te po cząt ki
Dziś wy da je się to nie do po my śle nia, ale pierw sze spo tka nie oj ca

Gó ry z po znań ską mło dzie żą by ło jak sam okre ślał: lo do wa te. Zresz -
tą był to czas, kie dy nie zno sił, gdy mło dzi zwra ca li się do nie go per
„oj cze”. Pró by ocie ple nia wza jem nych sto sun ków skoń czy ły się klep -
nię ciem w ra mię nie ja kiej Ma ry si Ko ło dzie jów ny i pro po zy cją: „Mów
mi Ja nek! Bę dzie my tu ro bić dusz pa ster stwo.” Ma ry sia jed nak nie by -
ła za chwy co na te go ty pu per spek ty wą. „Jan ków to ja mam do syć w kla -

sie – od par ła – Wo la ła bym, że by ksiądz był dla nas oj cem”. „A ja prze -
cież zu peł nie nie wie dzia łem, co zna czy być oj cem! – przy zna wał się
po la tach dzien ni ka rzom oj ciec Jan – Wy da wa ło mi się to nie po waż -
ne. Tak jak nie do ro sły chło pak de ner wu je się i wsty dzi na wi dok kar -
mią cej ko bie ty, tak ja wsty dzi łem się oj co stwa. Jak ja mo głem być dla
nich oj cem, kie dy by łem od nich nie wie le star szy? Pa mię tam, że kie -
dyś za sy pia łem i za sta na wia łem się, dla cze go oni się mnie cze pia ją?
Cze go chcą ode mnie? Cią gle zwra ca li się do mnie oj cze i oj cze, pod -
czas gdy ja mó wi łem im po imie niu. Na cie ra li na mnie, a ja się co fa -
łem. I jak na praw dzi we go męż czy znę przy sta ło, ze stre so wa ny,
ucie kłem od pierw sze go spo tka nia z Po zna niem w cho ro bę – wy znał
do mi ni ka nin Grze gor czy ko wi – Mig dał ki, prze gro da no so wa, Za bie -
gi ko sme tycz ne.” Wkrót ce oka za ło się, że ma ło la ty nie za mie rza ją dać
spo ko ju do mi ni ka ni no wi na wet w szpi ta lu. Od wie dza li go i przy no -
si li sło dy cze. Oj ciec Gó ra mó wiąc o tym lu bił pod kre ślać, że w tam -
tym cza sie mógł po chła niać cu kier ki i ciast ka w każ dych ilo ściach, bo
był jesz cze chu dziel cem. Więc po chła niał i słu chał jed no cze śnie zwie -
rzeń swo ich pod opiecz nych. Gdy za kon nik opusz czał szpi tal, oznaj -
mił pa cjen tom le żą cym z nim na jed nej sa li, że od tąd już bę dą mie li
spo kój. Bo wraz z je go wy pi sem skoń czą się piel grzym ki na sto lat ków.
Ku swe mu za sko cze niu usły szał od szpi tal nych to wa rzy szy, że wła ści -
wie to smut no im, że mło dzież nie bę dzie już przy cho dzić i opo wia -
dać księ dzu o swych pro ble mach. Pa cjen ci lu bi li pod słu chi wać te
opo wie ści. Słu cha li i ża ło wa li, że ich dzie ci nie ma ją z ni mi ta kiej wię -
zi, jak ci mło dzi ze swo im dusz pa ste rzem. Je den z cho rych po wie dział
na wet do oj ca Gó ry: „Mu si być ksiądz bar dzo szczę śli wy”. Dla do mi -
ni ka ni na chwi la, w któ rej wy brzmia ły przy to czo ne sło wa, sta ła się
prze ło mo wą. Wszyst ko za czę ło się od mie niać. 

Stru ga jąc re li gij ne go wa ria ta
Po swo im po przed ni ku, oj cu Piu sie, ks. Gó ra prze jął nie for mal -

ną Mszę Świę tą od pra wia ną o 17.00, któ ra w nie dłu gim cza sie sta -
ła się słyn ną w ca łym mie ście „sie dem nast ką” u do mi ni ka nów.
Oj ciec Jan zżył się z nią do te go stop nia, że po tra fił wró cić na wet
z za gra ni cy, by ją od pra wić. Ce le bro wa na by ła bez po śpie chu, a star -

si dzi wi li się, jak mło dzi mo gą wy -
trzy mać tak dłu gie mo dli twy. Księ ża
z in nych pa ra fii przy jeż dża li pod glą -
dać, jak pro wa dzi się Mszę dla mło -
dzie ży. (Do ta kich wi zyt przy znał się
oj cu Gó rze po la tach oj ciec Ta de usz
Ry dzyk.) Na „sie dem na st ce” po ja -
wia li się rów nież człon ko wie służ by
bez pie czeń stwa. Po pu lar ność do mi -

ni kań skiej Mszy dla mło dzie ży bu dzi ła w nich du ży nie po kój.
W koń cu we zwa li oj ca Ja na na prze słu cha nie, a on sta wił się i za ra -
dą swe go współ bra ta, prof. Mie czy sła wa Krąp ca od po wia dał na py -
ta nia „stru ga jąc re li gij ne go wa ria ta”. Miał ze so bą „Sum mę
teo lo gicz ną” To ma sza z Akwi nu i wy ja śniał cier pli wie funk cjo na -
riu szom, że na praw dę nie ma po ję cia, cze mu ty lu mło dych przy -
cho dzi na je go Mszę. Prze cież on ro bi wszyst ko, by ich znie chę cić.
„Sie dem nast ka” trwa dłu go, du żo w niej ła ci ny, dłu gie ka za nia, pro -
wa dze nie mło dzie ży jest mu ku lą u no gi, bo chce kon ty nu ować
w spo ko ju dok to rat, a mło dzi po pro stu mu prze szka dza ją. I tak da -
lej i tak da lej. Me to da oj ca pro fe so ra Krąp ca zda ła eg za min. Po „sie -
dem na st ce” przy szedł czas re ne san su ad wen to wych na bo żeństw
ro rat nich, któ re sta ły się za spra wą oj ca Gó ry ko lej nym wy da rze -
niem w mie ście. A póź niej przy szedł czas na ta kie le gen dy dusz pa -
ster stwa aka de mic kie go jak Her ma ni ce, Jam na i Led ni ca oczy wi ście.
W 2007 ro ku, do mi ni ka nin, któ ry 30 lat wcze śniej z pła czem prze -
pro wa dzał się do Po zna nia, otrzy mał ho no ro we oby wa tel stwo te go
mia sta. 

alek san dra po lew ska

”Tutaj, to my możemy być kimś! 

Tu możemy się dopiero wykazać!
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przy ję cie przez pa na funk cji peł no moc ni ka do spraw rów ne go trak to wa nia sta wia
pa na w no wej ro li. I to ro li nie ła twej. Czu je się pan do te go przy go to wa ny? 
Cóż, na te mat mo ich kom pe ten cji w tej mie rze mo że się ra czej wy po wie dzieć rek -
tor prof. An drzej Le sic ki, któ ry po wie rzył mi peł nie nie tej funk cji. Być mo że przy -
chyl ność rek to ra wy ni ka ła z fak tu, że na prze strze ni lat suk ce syw nie roz wi ja łem
swo je kom pe ten cje za wo do we i spo łecz ne, roz po czy na jąc od opie ki nad stu denc -
kim ko łem na uko wym po li to lo gów, po przez kie ro wa nie stu dia mi nie sta cjo nar ny -
mi, stu dia mi dok to ranc ki mi, aż po peł nie nie w cią gu dwóch ka den cji funk cji
pro dzie ka na.
ma ją się do pa na (ta kie jest za ło że nie) zgła szać oso by, któ re czu ją się w ja kiś spo -
sób dys kry mi no wa ne. To okre śle nie wska zu je, że dzia łać trze ba bę dzie w sfe rze
bar dzo zróż ni co wa nej, de li kat nej, a przede wszyst kim su biek tyw nej. osób sfru -
stro wa nych, któ re czu ją się źle trak to wa ne lub im się wy da je, że tak jest, mo gą się
zgła szać tłu my. Kto i jak bę dzie roz strzy gał, kie dy pod jąć dzia ła nia? Ja kie? 
Pro ce du ry w tym za kre sie zo sta ły pre cy zyj nie opi sa ne w za rzą dze niu rek to ra, któ re
do ty czy wszyst kich pra cow ni ków, dok to ran tów oraz stu den tów UAM. Na je go mo -
cy rek tor po wo łał peł no moc ni ka ds. rów ne go trak to wa nia oraz ko mi sję ds. prze -
ciw dzia ła nia dys kry mi na cji, któ rej peł no moc nik prze wod ni czy. W jej skład
wcho dzi dzie więć osób re pre zen tu ją cych pra cow ni ków – co naj mniej jed na oso ba
jest pra cow ni kiem nie bę dą cym na uczy cie lem aka de mic kim – a tak że stu den tów
i dok to ran tów. W przy pad ku wy stą pie nia w na szej spo łecz no ści aka de mic kiej za -
cho wań dys kry mi na cyj nych, oso by, któ rych to do ty czy, bę dą mo gły po in for mo wać
mnie o za ist nia łych oko licz no ściach. Po do ko na niu oce ny ta kie go wnio sku, w uza -
sad nio nych przy pad kach bę dę prze ka zy wał spra wę ko mi sji, któ ra w skła dzie co
naj mniej czte rech wy zna czo nych prze ze mnie osób po dej mie sto sow ne de cy zje.
Mo ja ro la po le gać bę dzie w tym wy pad ku na prze wod ni cze niu ko mi sji. Po stę po wa -
nie wy ja śnia ją ce bę dzie my mu sie li prze pro wa dzić w cią gu mie sią ca, a na sze osta -
tecz ne sta no wi sko bę dzie my pre zen to wać rek to ro wi. Je że li w świe tle ze bra nych

do ku men tów po ja wią się do te go pod sta wy, rek tor
prze ka zu je spra wę rzecz ni ko wi dys cy pli nar ne mu ce -
lem wszczę cia po stę po wa nia. Trze ba w tym miej scu
wy raź nie pod kre ślić, że za cho wa nia o cha rak te rze
dys kry mi na cyj nym uzna je się za cięż kie na ru sze nie
obo wiąz ków pra cow ni czych, uza sad nia ją ce roz wią za -
nie umo wy o pra cę. Jak za tem wi dać, usta le nie osta -
tecz ne go sta no wi ska w kon kret nej spra wie bę dzie
efek tem pra cy ze spo ło wej. Bar dzo li czę na owoc ną
współ pra cę z człon ka mi ko mi sji, któ rych wie dza, do -
świad cze nie za wo do we i or ga ni za cyj ne, a tak że po zy -
cja w śro do wi sku aka de mic kim za pew nia ją rze tel ność
i wy so ką ja kość pro wa dzo nych po stę po wań.
Co w śro do wi sku aka de mic kim uzna je się za dzia ła nie
dys kry mi nu ją ce, za źró dło po czu cia, że jest się źle
trak to wa nym? 
Pod po ję ciem dzia łań dys kry mi na cyj nych ro zu mie
się na UAM za cho wa nia spro wa dza ją ce się do nie -
rów ne go trak to wa nia w szcze gól no ści z uwa gi
na płeć, wiek, nie peł no spraw ność, ra sę, re li gię, na ro -
do wość, prze ko na nia po li tycz ne, przy na leż ność
związ ko wą, po cho dze nie et nicz ne, wy zna nie, orien -
ta cję sek su al ną, a tak że ze wzglę du na za trud nie nie
na czas okre ślo ny lub nie okre ślo ny al bo w peł nym
lub nie peł nym wy mia rze cza su pra cy. 
Jak wy obra ża pan so bie dzia ła nie tej in sty tu cji, bo
prze cież nie zo sta nie pan sam z wszyst ki mi za da nia -
mi? 
Trud no dzi siaj prze wi dy wać, ja ka bę dzie re ak cja śro -
do wi ska aka de mic kie go UAM na utwo rze nie ko mi sji
ds. prze ciw dzia ła nia dys kry mi na cji i po wo ła nie peł -
no moc ni ka ds. rów ne go trak to wa nia. Nie wie my,
w ja kim stop niu prak ty ki dys kry mi na cyj ne są udzia -
łem pra cow ni ków, stu den tów i dok to ran tów na sze go
uni wer sy te tu. Z pew no ścią bę dę mógł na ten te mat
po wie dzieć wię cej w przy szłym ro ku, kie dy przed sta -
wię Se na to wi spra woz da nie ze swo jej dzia łal no ści.
Po zwo lę so bie je dy nie wy ra zić na dzie ję, że te go ty pu
za cho wa nia, któ re uwła cza ją god no ści czło wie ka, bę -
dą jak naj rzad sze. Chciał bym za de kla ro wać wspar cie
tym wszyst kim, któ rzy sta ną się ofia ra mi dys kry mi -
na cji. Bar dzo mi za le ży na tym, aby po przez re al ną
po moc w roz wią zy wa niu te go ty pu pro ble mów zy -
skać za ufa nie ko le ża nek i ko le gów, a tak że dok to ran -
tów i stu den tów. Chciał bym rów nież przy czy nić się
do wdra ża nia na UAM pro gra mów i dzia łań ma ją -
cych na ce lu prze ciw dzia ła nie prak ty kom dys kry mi -
na cyj nym, a tak że pro wa dzić ak cje edu ka cyj ne z te go
za kre su. Jest to, mo im zda niem, nie zwy kle waż ne,
bo wiem przy czyn dys kry mi na cji na le ży upa try wać
głów nie w ste reo ty pach i uprze dze niach, któ rych źró -
dłem bar dzo czę sto jest igno ran cja. 
od kie dy bę dzie pan go tów na przyj mo wa nie fa li uni -
wer sy tec kiej fru stra cji? 
Je ste śmy na eta pie osta tecz ne go do my ka nia spraw or -
ga ni za cyj nych. W dniu 22 lu te go rek tor ofi cjal nie
wrę czył człon kom ko mi sji ds. prze ciw dzia ła nia dys -
kry mi na cji sto sow ne po wo ła nia. By ła to zna ko mi ta
oka zja do prze dys ku to wa nia pla nu dzia łań na naj bliż -
szy rok oraz okre śle nia opty mal nych form współ pra -
cy. Jak się za tem wy da je, z po cząt kiem no we go
se me stru bę dę przy go to wa ny do roz pa try wa nia
pierw szych spraw. z

Uni wer sy tet 
bez dys kry mi na cji
Z prof. dr. hab. robertem kmieciakiem,
uniwersyteckim pełnomocnikiem do spraw równego
traktowania, rozmawia Jolanta Lenartowicz
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Prof. Cza pliń ski, wy bit ny li te ra tu ro znaw ca, w opar ciu o bo -
gac two li te ra tu ry pięk nej, fak tu i re por ta ży for mu łu je za ska -
ku ją ce i prze wrot ne py ta nie: czy Pol ska le ży tam, gdzie

do tych czas le ża ła? Oczy wi ście cho dzi mu o orien ta cję po li tycz ną
i kul tu ro wą pol skie go spo łe czeń stwa. Sam po wie dział o tym tak: 

W swo jej książ ce wy cho dzę z trzech pro stych z po zo ru za ło żeń.
Po pierw sze, Pol ska już nie le ży, gdzie le ża ła. Po dru gie, wy pro wadz -
ka nie po le ga na zmia nie fi zycz ne go po ło że nia na ma pie, ale na ze -
rwa niu do tych cza so wych po łą czeń. Po trze cie, ruch tym wy wo ła ny,
co po twier dza ne jest wie lo ma lek tu ra mi opar ty mi na licz nych świa -
dec twach tek sto wych, jest ru chem w nie wia do mym kie run ku, pod -
ję tym w nie wia do mym ce lu. 

Są to za ło że nia na ty le istot ne, że wszyst kie te zy i wnio ski za war te
w książ ce nie do ty czą w żad nej mie rze geo gra fii fi zycz nej, lecz ra czej
„geo gra fii wy obra żo nej”. Bar dzo wie lu ba da czy róż nych dzie dzin,
od kil ku na stu lat, czer piąc z wie lu źró deł i in spi ra cji, mó wi o tym, że
wy obra że nie bądź zbio ro we wy obra że nia za czy na ją być czyn ni kiem
co raz istot niej szym, co raz sil niej szym, co raz bar dziej wpły wo wym. 

W swo ich pra cach uwa żam, że moż li we jest swo iste po ru sze nie tej
wy obra że nio wej ma py po przez stwo rze nie spe cy ficz nej nar ra cji.

Pierw szy etap te go pro ce su to la ta 80. – zda niem prof. Cza pliń -
skie go. Jed nak że na sku tek za nie dbań i nie pod ję cia we wła ści wym
cza sie sto sow nych de bat i po czy nań na stą pił etap dru gi po ru sze nia.

Skoń czył się etap „wy my śla nia” po łą czeń, a za czął się czas zry wa nia
owych re la cji. Pol ska we szła w etap, moż na po wie dzieć, we wnątrz -
kon ty nen tal ne go dry fo wa nia. Prze miesz cza my się gdzieś – mó wił
prof. Cza pliń ski – bo ze rwa li śmy ko twi ce w do tych cza so wych por tach
i zmie rza my w nie wia do mym kie run ku, gdyż dryf nie jest ru chem,
nad któ rym moż na pa no wać… Zmie ni ło się na sze oto cze nie, a my nie
zdo ła li śmy wy my śleć po łą czeń, któ re by we szły w miej sce ze rwa nych.
Li te ra tu ra to do ku men tu je i okre śla stan na szej świa do mości.

Prof. An na Wolff - Po wę ska, uczest ni cząc w dys ku sji, w wie lu kwe -
stiach zgo dzi ła się z kon cep cja mi „po ru szo nej ma py”, mó wiąc: Au -
tor książ ki sta wia fun da men tal ne py ta nia i nie spo sób pro sto
i zwy czaj nie na nie jed no znacz nie od po wie dzieć. Są to py ta nia, któ -
re sta wia so bie każ dy… Pan pro fe sor przed mio tem swo jej ana li zy
uczy nił nar ra cję li te rac ką i te zy zwią za ne są z in ter pre ta cją li te ra tu -
ry. Na to miast dla mnie przed mio tem ana li zy jest przede wszyst kim
myśl po li tycz na. I za ska ku ją ce jest to, że mi mo róż nic w ba da nej ma -
te rii, do cho dzę do bar dzo zbli żo nych wnio sków. Jed nak że li te ra tu ra,
w po szu ki wa niu dro gi łą czy, na to miast myśl po li tycz na w ża den spo -
sób bez in te re sow na nie jest. Nie jest nie win na i za wsze jest bli sko wła -
dzy. Ona nie szu ka po mo stów; ma ra czej cha rak ter an ta go ni zu ją cy.
Mi mo to do cho dzi my do wspól nych wnio sków: nie ma my ja kiej kol -
wiek orien ta cji, gdzie się znaj du je my i do kąd dry fu je my. My ślę, że
do ty czy to nie tyl ko Pol ski, ale i ca łej Eu ro py. len

czy Polska leży w europie? – to tytuł drugiego spotkania z cyklu Wieczory w Salonie Adama Mickiewicza.
Punktem wyjścia do dyskusji zorganizowanej przez instytut Filologii Polskiej i klasycznej oraz stowarzyszenie

Absolwentów Uniwersytetu były tezy sformułowane w książce prof. Przemysława czaplińskiego
Poruszona mapa.

Sa lo no we 
wy mia ny my śli 

Sa lo no we 
wy mia ny my śli 
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Lu dzie wciąż po dej mu ją to ry zy ko, bo – mi mo obiet nic – nie
stwo rzy li śmy ko ry ta rzy hu ma ni tar nych, aby za pew nić moż -
li wość bez piecz nej uciecz ki z miejsc ogar nię tych woj ną

na pod sta wie wiz hu ma ni tar nych; nie uru cho mi li śmy pro gra mów
prze sie dleń z obo zów w kra jach są sia du ją cych z miej sca mi kon flik -
tów; na wet nie włą czy li śmy się – mi mo de kla ra cji – w pro gram re -
lo ka cji uchodź ców z obo zów przej ścio wych we Wło szech i Gre cji,
aby so li dar nie wes przeć te pań stwa. Od wra ca my oczy, za my ka my
gra ni ce, bu du je my za sie ki, od gra dza my się. Mi mo zo bo wią zań wy -
ni ka ją cych z kon wen cji ge new skiej, nie za pew nia my mię dzy na ro -
do wej ochro ny oso bom nie mo gą cym li czyć na ochro nę ze stro ny

państw, któ rych są oby wa te la mi. Po nad 2/3 wszyst kich uchodź ców
we ge tu je w obo zach w tzw. kra jach roz wi ja ją cych się.

Pol ska nie tyl ko wy co fu je się z pla nu przy ję cia uchodź ców z Bli skie -
go Wscho du. Za czę ła za my kać swo je gra ni ce tak że przed ty mi, któ rzy
od lat przy by wa ją zza na szej wschod niej gra ni cy. Od wie lu mie się cy
w dra ma tycz nej sy tu acji po zo sta ją licz ne ro dzi ny cze czeń skich uchodź -
ców z dzieć mi, ko czu ją ce na pol sko -bia ło ru skim przej ściu gra nicz nym
Brześć -Te re spol. Pol ska Straż Gra nicz na – wbrew pra wu pol skie mu
i mię dzy na ro do we mu – od ma wia wpusz cze nia ich do kra ju, mi mo, że
pro szą o ochro nę mię dzy na ro do wą.

Ka mi zel ki ra tun ko we, któ re mie li na so bie uchodź cy prze mie rza ją cy
Mo rze Śród ziem ne, tra fi ły do Pol ski za po śred nic twem mię dzy na ro do -
wej or ga ni za cji Oxfam. Te, któ re do tar ły do Po zna nia, mia ły na so bie
głów nie dzie ci. Obec ność po ma rań czo wych, ra tun ko wych ka mi ze lek
w prze strze ni pu blicz nej mia sta przy po mi na o nie obec no ści uchodź ców
w na szym kra ju. I o ko niecz no ści nie ustan ne go przy po mi na nia wła dzom
o pod ję tych zo bo wią za niach i tra dy cji so li dar no ści. Na „ad op cję” cze -
ka 49 ka mi ze lek. Nie wia do mo, co sta ło się z ich wła ści cie la mi – czy prze -
ży li po dróż do Eu ro py, czy zna leź li w niej bez piecz ne schro nie nie?

Or ga ni za to rem ak cji „Za adop tuj ka mi zel kę” jest Cen trum Ba dań Mi -
gra cyj nych UAM Mi grant In fo Po int. Po trwa od 25 lu te go do 21 mar -
ca. Mo gą wziąć w niej udział wszyst kie in sty tu cje i miej sca pu blicz ne
w Po zna niu. Ka mi zel ki tra fi ły do nas w ra mach ak cji, któ rą ro bi li śmy
w paź dzier ni ku ra zem z or ga ni za cją Oxfam. Za sta na wia li śmy się, jak
jesz cze te ka mi zel ki mo gły by się przy dać. I wte dy po ja wił się po mysł na ak -
cję „Za adop tuj ka mi zel kę” –mó wi Ka ro li na Sy dow, współ or ga ni za tor ka
ak cji – Po my śle li śmy, że ta ka ka mi zel ka po mo że so bie wy obra zić wła śnie
ta ką po dróż od mo men tu, kie dy da na oso ba po dej mu je de cy zję, że by
wsiąść do ma łej ło dzi i po ko nać nią mo rze. I nie ty le jej współ czuć, co wejść
w jej skó rę – tłu ma czy Ka ro li na Sy dow. Do ak cji przy łą czy ły się m.in.
CK Za mek, Es tra da Po znań ska, Klub Dra gon, UAM, Urząd Mia sta, Te -
atr Pol ski czy Ki no Mu za. 

Dwie ka mi zel ki za adop to wał rek tor UAM prof. An drzej Le sic ki. Jed -
na stoi w ho lu Col le gium Mi nus, dru ga na Wy dzia le Po li to lo gii i Dzien -
ni kar stwa. Udział UAM w ak cji „Za adop tuj ka mi zel kę” jest ge stem
so li dar no ści z licz ny mi or ga ni za cja mi, któ re pra cu ją na rzecz po ko ju
na świe cie, z rze szą wo lon ta riu szy, le ka rzy, pra cow ni ków mi sji hu ma ni -
tar nych, któ rzy każ de go dnia wal czą o czy jeś ży cie. War to te dzia ła nia
wspie rać – po wie dział Rek tor. olen
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Nie po ko ją ce
po ma rań czo we 

ka mi zel ki 

fleSz

ambasador alejandro negrín muňoz z wizytą na poznańskim
uniwersytecie

w poszukiwaniu godnego i bezpiecznego życia
kobiety, mężczyźni i dzieci wsiadają na przepełnione,
stare kutry i wypływają nocą w Morze Śródziemne,

zdając się na łaskę przemytników. 
Na włoskiej Lampedusie, liczącej 20 km2 i 6 tys.
mieszkańców, do której brzegów dobiło kilkaset

tysięcy uciekinierów, nie ma już miejsca na grzebanie
zmarłych…
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Głów nym or ga ni za to rem i po -
my sło daw cą im prez był, jak
zwy kle od 2004 r., prze wod -

ni czą cy Re fe ra tu ds. Dia lo gu Mię dzy -
re li gij ne go Ar chi die ce zji Po znań skiej
ks. dr Je rzy Stranz. Je go za słu gi do -
ce ni ła Pol ska Ra da Chrze ści jan i Ży -
dów – ks. dr Je rzy Stranz otrzy mał
Na gro dę im. ks. Ro ma na In drzej czy -
ka, przy zna wa ną chrze ści jań skim
oso bom kon se kro wa nym, któ re przy -
czy nia ją się do roz wo ju dia lo gu
i współ pra cy chrze ści jań sko -ży dow -
skiej i pol sko -ży dow skiej. Ks. Stranz,
jak pod kre śla no, na le ży do wą skie go
gro na księ ży ka to lic kich za an ga żo -
wa nych bez gra nicz nie w dia log mię -
dzy re li gij ny, w bu do wę mo stów
mię dzy ludź mi róż nych kul tur, wy -
znań i prze ko nań re li gij nych, wi dzą cych sens w two rze niu kli ma tu
wza jem ne go zro zu mie nia i zbli że nia, po ko ny wa nia uprze dzeń,
prze ła my wa nia ba rier zbu do wa nych czę sto na igno ran cji. 

*
W ob cho dy DJ włą czył się po znań ski Te atr Mu zycz ny ‒ spo tka -

nie w cy klu Kra kow ski Sa lon Po ezji An ny Dym nej (14.01.) wy peł -
ni ła lek tu ra Kon cer tu Jan kie la oraz kil ku in nych frag men tów
„Pa na Ta de usza” w in ter pre ta cji Je rze go Tre li. Wy bo ru frag men tów
do ko nał prof. Wie sław Ra taj czak (IFP UAM), któ ry przy bli żył też
uczest ni kom spo tka nia tło hi sto rycz ne, bio gra ficz ne i li te rac kie
dzie ła wiesz cza. Lek tu rę do peł ni ła rom ska mu zy ka lu do wa wy ko -
na na przez wir tu oz kę cym ba łów Sa rę Czu re ję -Ła ka tosz.

Te atr No wy za pro po no wał nie zwy kły dwu głos: na prze mien ną
lek tu rę „Hio ba” Jo se pha Ro tha oraz „Mi tu Sy zy fa” Al ber ta Ca mu -
sa, a na stęp nie de ba tę na te mat obu tek stów, a tak że zło żo nych lo -
sów Hio ba w uję ciu bi blij nym i w przej mu ją cej in ter pre ta cji Ro tha
oraz na te mat ich prze ło że nia na współ cze sność (19.01) Osob ną re -
la cję moż na by też po świę cić roz mo wie, któ rą z ab pem Sta ni sła wem
Gą dec kim oraz prof. Ja nem Gros fel dem (UKSW), au to rem książ ki
„Dla cze go chrze ści ja nie po trze bu ją Ży dów” prze pro wa dził ks. dr
Je rzy Stranz (16.01.). W od po wie dzi na py ta nie, ja kie ce chy wi nien
mieć czło wiek dia lo gu, abp Gą dec ki pod kre ślił, że do pod ję cia dia -
lo gu nie na da ją się oso by, któ re nie po tra fią słu chać in nych; waż ne
jest też pra gnie nie doj ścia przez dia log do praw dy, któ rą trze ba zde -
fi nio wać i jej do świad czyć. Nie mam wąt pli wo ści, że trze ba się wy -
strze gać wcho dze nia w de ba ty z ludź mi skraj ny mi – do dał. Au tor
książ ki za uwa żył na to miast żar to bli wie, że trud niej szy niż dia log
chrze ści jań sko -ży dow ski jest dia log... mał żeń ski. Ko men tu jąc głów -
ny te mat roz mo wy ar cy bi skup stwier dził, że przez wie ki Ży dzi
i chrze ści ja nie ży li w swo ich świa tach, a do pie ro od nie daw na do -
strze ga ją, jak plu ra li stycz ny jest świat. 

Mi ło śni cy pio sen ki i mu zy ki ży dow skiej oraz kle zmer skiej mo gli
po słu chać lau re atów Wiel ko pol skie go Kon kur su Pio sen ki Ży dow skiej

(10.01). Kul mi na cją ob cho dów Dnia
Ju da izmu by ło na bo żeń stwo bi blij ne
w ko ście le p.w. św. Woj cie cha z udzia -
łem przed sta wi cie li Gmi ny Ży dow skiej
oraz Po znań skiej Gru py Eku me nicz -
nej (17.01.). Uczest ni cy spo tka nia
po raz pierw szy mie li oka zję po słu chać
w tym ko ście le psal mów za śpie wa nych
po he braj sku przez Mi riam Kli mo vą
oraz ra bi na Sym chę Kel le ra, któ ry wy -
gło sił tak że ko men tarz do frag men tu
Księ gi Je re mia sza, z któ rej za czerp nię -
to ha sło te go rocz ne go DJ. Ra bin od -
wo łał się m.in. do do cie kli wych
in ter pre ta cji tej Księ gi za war tych w bo -
ga tej tra dy cji ra bi nicz nej. 

Ja ko pod su mo wa nie ju bi le uszo -
wych ob cho dów Dnia Ju da izmu
w Ko ście le ka to lic kim moż na po trak -

to wać wnio ski abp. Gą dec kie go, że waż ne jest, by zna leźć spo sób
za in te re so wa nia te ma ty ką dia lo gu mło dych lu dzi. Choć wy da je się,
że nie mniej istot ne jest do tar cie do pro bosz czów, z któ rych wie lu
zu peł nie prze mil cza w ko ście le Dzień Ju da izmu.

da nu ta Cho de ra -le wan do wicz

XX Dzień Judaizmu
wprowadzony 17 stycznia 1996 r. do kalendarza kościoła katolickiego w Polsce z inicjatywy ks. abpa stanisława

Gądeckiego Dzień Judaizmu w tym roku obchodzony był w naszym kraju po raz dwudziesty. w Poznaniu,
podobnie jak w poprzednich latach przygotowano bardzo bogaty program spotkań, debat, wystaw, koncertów

i wspólnej modlitwy (9-20.01.) 

fleSz

„za mundurem panny sznurem…” nowa wystawa w muzeum
uzbrojenia na poznańskiej Cytadeli
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Są jed nak wśród nas
śmiał ko wie, któ rzy
zna leź li na nie spo -

sób i po sta no wi li wal czyć
o suk ces zda nia eg za mi -
nów w miej scu, w któ rym
prze cięt ny stu dent nie zbyt
czę sto go ści. Bi blio te ka,
bo o niej mo wa, oka zu je
się być, je śli już nie wy ba -
wie niem, to uła twie niem
z pew no ścią. Dla cze go
wła śnie to miej sce wy da je
się re cep tą na eg za mi na -
cyj ne zmar twie nia? Jak twier dzi cał kiem zre lak so wa ny i wy da wa ło by
się zu peł nie nie ze stre so wa ny nad cho dzą cy mi za li cze nia mi Mi chał
Kloc kie wicz, stu dent III ro ku pra wa – nie oglą da tu YouTuba, więc nic
nie roz pra sza. 

I coś w tym jest, bo prze cież sie dząc w do mu z ła two ścią znaj du je się
dzie sięć in nych za jęć zde cy do wa nie bar dziej za chę ca ją cych niż przy swa -
ja nie wie dzy. Sprzą ta nie, go to wa nie, pu sty ni za mia ta nie… Tak uspra wie -
dli wia my swo ją na uko wą bier ność. A gdy do da my do te go ku szą ce fil my,
se ria le i Fa ce bo oka… Bi blio te ka wy da je się być roz sąd nym miej scem,
umoż li wia ją cym peł ne sku pie nie na wła ści wych za da niach. Ta kich
smacz ków jak obi ja nie się przed ekra nem kom pu te ra czy prze sia dy wa -
nie na Mes sen ge rze – dla do bra na uki war to unik nąć i dać so bie szan sę
na zda nie eg za mi nów od wie dza jąc bi blio te kę. Mi ła at mos fe ra, a w do -
dat ku dar mo wa ka wa, na po je ener ge tycz ne, krów ki i…piz za – bo jak
zdra dzi li nam „bi blio te cia ki” – by wal cy, któ rych to miej sce prze ko na -
ło – bi blio te ka czę stu je. To z pew no ścią za chę ca ją ce i mo że wła śnie dla -
te go od kil ku dni do stęp na zo sta ła je dy nie ka wa… Za tem suk ces
osią gnię ty – zde ter mi no wa ni stu den ci po sta wi li na bi blio te ko wą na ukę
i – da się za uwa żyć – nie ża łu ją.

Ma ry na Strap ko oraz
Ivo na Ne via ro -
uskaya – stu dent ki z pa sją
do fil mu i te atru – o ak cji
„NOCNE RENDEZ-BU”
do wie dzia ły się z pla ka -
tów. Dziew czy ny tak bar -
dzo ce nią czy tel nia ną
at mos fe rę, że śmia ło za -
su ge ro wa ły prze dłu że nie
go dzin otwar cia bi blio te -
ki: zo sta nie my do za -
mknię cia, czy li
do pół no cy. Gdy by by ło

otwar te do 4 ra no, to też by śmy sie dzia ły. Cie ka wost ką jest to, że stu -
dent ki na tę szcze gól ną oka zję noc nej na uki, spe cjal nie ubra ły się ele -
ganc ko, aby jesz cze in ten syw niej móc,, sku pić się na na uce
i nad cho dzą cych eg za mi nach”. Mo że więc war to pójść za ich przy kła -
dem i po rzu cić ulu bio ne dre sy na rzecz spód ni cy i kra wa ta? Jak kto
wo li, jed nak coś w tym jest, bo dziew czy ny wy glą da ły na bar dzo zmo -
bi li zo wa ne do na uki – a prze cież o to cho dzi;).

Na pię trze czy tel ni prze sia du je gru pa stu den tek trzech róż nych kie -
run ków. Ka ro li na Kaź mier czak – stu diu ją ca tech no lo gię che micz ną
na Po li tech ni ce, gdy tyl ko sa ma się do wie dzia ła o ak cji Bi blio te ki Uni -
wer sy tec kiej, czym prę dzej po wia do mi ła zna jo me z Wy dzia łu Bio lo gii.
Mi mo, że ra zem – dziew czy ny zu peł nie nie sku pia ły się na po ga dusz -
kach, tyl ko opra co wy wa ły za gad nie nia eg za mi na cyj ne. Czy ten spo kój
i cen ną ci szę uda ło by się osią gnąć w ka wiar ni lub w do mu? 

Ak cja za koń czy się 14 lu te go – czy Wa len tyn ki moż na spę dzić
w po czu ciu wy ko na nia do brej ro bo ty? Na uka pod czas Ren dez -Bu to
zde cy do wa ny hit, któ ry śmia ło, za re ko men da cją zgro ma dzo nej w bi -
blio te ce cał kiem spo rej gru py stu den tów – po le ca my. 

lu iza Gąsz czyk

Po tycz ki z se sją
Najtrudniejsze, a zarazem najbardziej stresujące momenty na studiach. Grożą warunkami, straszą

poprawkami… sesje egzaminacyjne. Nie dają spokoju wszystkim studentom, bez wyjątku. 
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Co mie siąc od by wa ją się w No vej spo tka nia.
W grud niu na jed nym z nich Mar cin Ja wor ski,
wy kła dow ca Wy dzia łu Sztuk Pięk nych UMK

opo wia dał słu cha czom o Je rzym Wró blew skim, pa sjo -
na cie i wzię tym ry sow ni ku ko mik sów. By ła to też oka -
zja, by po roz ma wiać z nim o ko mik sach sze rzej. 

Co jest klu czem do two rze nia ko mik sów? 
Nie za leż nie od te go, czy jest się ry sow ni kiem czy

twór cą sce na riu szy, trze ba być nar ra to rem, trze ba
tak że my śleć o tym, do ko go kie ru je się swo je opo -
wie ści. Oczy wi ście, trze ba rów nież zdo być warsz tat.
Wie lu po słu gu je się dzi siaj kom pu te ro wy mi tech ni -
ka mi, ale za czy na się za wsze od ołów ka, gum ki i wie -
lo go dzin nych szki ców. Że by być do brym, trze ba du żo
pra co wać, trze ba my śleć też o tym w ka te go riach
pew ne go rze mio sła, kie dy ry sow ni cy sta ją się do bry -
mi rze mieśl ni ka mi, to po tem nie wie lu z nich oka zu je
się praw dzi wy mi ar ty sta mi.

Jak moż na wzbu dzić za in te re so wa nie ko mik sem
u kom plet ne go la ika?

Jest to for ma bar dzo cie ka wa, hy bry dycz na. Jej nie -
prze cięt ność po le ga na tym, że łą czy w so bie li te ra tu -
rę – co wi dzi my w po sta ci dym ków
ko mik so wych – a tak że ob raz, po nie waż głów ny cię -
żar nar ra cji spo czy wa na nim. Te dwa ele men ty two -
rzą nie po wta rzal ną ja kość. Choć by dla tej for my
war to po ko miks się gnąć.

Czy ko miks cie ka wi tyl ko dla te go, że wię cej tu ob ra -
zu niż sło wa? 

My ślę, że róż ne oso by po cią ga ją róż ne rze czy. Mnie
przede wszyst kim fa scy nu je es te ty ka ko mik su, jest to
nie zwy kle twór cze me dium, w któ rym moż na się gać
po ję zyk fil mu, po li te ra tu rę, tra dy cje li te rac kie, po spe -
cy ficz ne ope ro wa nie ob ra zem nar ra cyj nym. Wszyst ko
to w rę kach i w umy śle twór cze go czło wie ka, spraw ne -
go ma nu al nie, mo że przy nieść fan ta stycz ny efekt.

dla cze go lu dzie czy ta ją ko mik sy?
Na to py ta nie pdpo wie dział Alek san der Gniot, za stęp ca dy rek to ra ds.

za so bów Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej:
Nie któ rzy czy ta ją ko mik sy, po nie waż szu ka ją roz wi nię cia fil mów o su -

per bo ha te rach, któ re uwiel bia ją i od któ rych ca łą ich przy go da się za czę -
ła. Nie któ rzy oglą da ją ani me, póź niej czy ta ją man gi, bo wie dzą, że tam
znaj dą kon ty nu ację. Ko miks jest uni kal ną for mą, bar dzo cie ka wą, przez
swo ją gra fi kę, treść i to, że pa su je do cza sów, w któ rych ży je my – jest szyb -
ki, moż na za tem prze czy tać kil ka ko mik sów jed ne go dnia, a nie za wsze
moż na prze czy tać w tym cza sie po ło wę książ ki. Wy ma ga na pew no mniej -
szej kon cen tra cji. Jest tak że ta ki, jak obec na kul tu ra: szyb ka i ob raz ko wa,
dla te go ide al nie wpi su je się w XXI wiek. Jed nak wbrew po zo rom nie jest
ła two na ry so wać ko miks, któ ry od bior ca bę dzie z ła two ścią czy tał – to jest
praw dzi wa sztu ka. Kie dyś mi się wy da wa ło, że jest ina czej, ale pro szę
spró bo wać uło żyć hi sto ryj kę i oka że się, że ła twiej jest na pi sać książ kę
i prze ka zać tam ja kąś treść, niż za pro jek to wać ka dry ko mik so we tak, że by
czy tel nik nie po ty kał się o nie ja sno ści.

rok sa na Cze szej ko -So chac ka 

po znań ska dys ku syj na
aka de mia Ko mik su opowiadania

z „dymkami”

czytelnia komiksów i Gazet Nova
w Bibliotece uniwersyteckiej ma
ponad 10 tys. polskich i zagranicznych
komiksów. albumy, zeszyty, mangi, ziny,
powieści graficzne, art booki, książki
i czasopisma o komiksie; ale to nie
wszystko, bo oprócz podziwiania
imponujących zbiorów można tu
posłuchać wykładów na temat komiksu. 



Wdniach 2-3 lu te go br. w Col le gium
Po lo ni cum w Słu bi cach od by wa ła
się XVII mię dzy na ro do wa kon fe ren -

cja o te ma ty ce eu ro pej skiej   z cy klu „Eu ro -
pa XXI wie ku”. Tym ra zem te ma tem kon fe ren cji
by ła Przy szłość Eu ro py i Unii Eu ro pej skiej w ob -
li czu no wych wy zwań. Or ga ni za to ra mi kon fe -
ren cji by li Wy dział Na uk Po li tycz nych
i Dzien ni kar stwa Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic -
kie wi cza w Po zna niu oraz Col le gium Po lo ni cum
w Słu bi cach.

Uczest ni ka mi kon fe ren cji by li na ukow cy re pre -
zen tu ją cy pol skie i za gra nicz ne ośrod ki na uko wo -
-ba daw cze, dzien ni ka rze, po li ty cy oraz in ni
za in te re so wa ni pro ble ma mi współ cze snej Eu ro py.

W trak cie kon fe ren cji pod ję to pró bę wska za nia
i oce ny zna cze nia de ter mi nan tów, a w szcze gól no -
ści obec nych oraz przy szłych za gro żeń dla po ko -
jo we go i har mo nij ne go roz wo ju Eu ro py, Unii
Eu ro pej skiej, a tak że jej państw człon kow skich.
Kon fe ren cja by ła płasz czy zną wy mia ny opi nii
i po glą dów oraz pre zen ta cji wy ni ków ba dań na te -
mat współ cze snych pro ble mów sta re go kon ty nen -
tu, w tym przede wszyst kim zja wisk i pro ce sów
wpły wa ją cych na stan i ja kość eu ro pej skie go ży -
cia spo łecz ne go w róż nych je go wy mia rach.

N A s Z  unIwerSYTeT
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W Wiel ko pol sce w wie ku XIX zbu do wa no oko ło 400 pa ła -
ców i pa ła cy ków – mó wi Ka ta rzy na Ja nic ka, hi sto ryk
sztu ki – Wie le cie ka wych ar chi tek to nicz nie, bar dzo zróż -

ni co wa nych, czę sto pro jek to wa nych z za my słem pod kre śle nia swo jej
toż sa mo ści. Zna nych i do brze zba da nych jest zde cy do wa na mniej szość.
Dla te go za te mat na szej kon fe ren cji „W krę gu sie dzib zie miań skich”
przy ję li śmy ar chi tek tu rę re zy den cji za chod nich ziem daw nej Rzecz po -
spo li tej w la tach 1800-1918, a na pla ka cie zna la zły się wła śnie zdję cia
pa ła ców z Wolsz ty na, Go ście szy na, Wro niaw i Cho rze mina. 

Kon fe ren cja bę dzie nie ty po wa. Or ga ni zu je ją Ko ło Na uko we Stu -
den tów Hi sto rii Sztu ki UAM, ale nie w Po zna niu, tyl ko wła śnie
w Wolsz ty nie. Skąd wy bór miej sca? To dłuż sza hi sto ria. W Wolsz -
ty nie uro dził się Mar cin Ro żek, wy bit ny rzeź biarz, a w pro jek cie,
w któ rym m.in. pro wa dzo no in wen ta ry za cję je go roz pro szo nych
dzieł, brał udział ro do wi ty wolsz ty nia nin, dok to rant UAM Ar ka -
diusz Kraw czyk. Chcąc przed sta wić wy ni ki ba dań, spo tkał się z za -
in te re so wa niem i życz li wo ścią bur mi strza Wolsz ty na Woj cie cha Li sa,
a kon fe ren cja o Roż ku by ła tak uda na, że bur mistrz za pro po no wał,

aby kul tu ral ną współ pra cę kon ty nu ować. A że mia sto wła śnie wy -
ku pi ło wolsz tyń ski pa łac, pro jek tu Ro ge ra Sław skie go, wła sność My -
ciel skich, te mat pa ła co wy oka zał się ak tu al ny, zwłasz cza że
w nie wiel kiej od le gło ści od Wolsz ty na jest kil ka bar dzo cie ka wych,
a ma ło zna nych zie miań skich sie dzib jak np. Go ście szyn Kur na tow -
skich, któ ry wraz za bu do wa nia mi go spo dar czy mi two rzy ogrom ny
kom pleks. Kon fe ren cja bę dzie nie ty po wa tak że dla te go, że wie le re -
fe ra tów zo sta nie wy gło szo nych wła śnie w ta kich obiek tach czy li
przed miot roz wa żań bę dzie sta le „na oku”. Or ga ni za to rzy Ka ta rzy -
na Ja nic ka i Ar ka diusz Kraw czyk wraz z bur mi strzem do udzia łu za -
pro si li dok to ran tów i stu den tów z ca łej Pol ski, zaś w ko mi te cie
ho no ro wym zna leź li się wy bit ni znaw cy tej te ma ty ki: prof. Ja ro sław
Ja rze wicz i prof. Jan Sku ra to wicz z UAM oraz prof. Ra fał Ma ka ła
z Uni wer sy te tu Tech nicz ne go w Ber li nie. Je ste śmy otwar ci na re fe ra -
ty o róż nych aspek tach, nie tyl ko ar chi tek to nicz nych tych XIX-wiecz -
nych pa ła ców – mó wi Ka ta rzy na Ja nic ka – a za in te re so wa nych
te ma ty ką pro szę o kon takt kon fe ren cja.wolsz ty n2017@gma il.com

ma ria ry bic ka 

s ŁU  B i  c e  –  kO N  F e  R e N  c J A

Pa ła ce po wolsz tyń sku
wroniawy, Gościeszyn, chorzemin – te nazwy wsi są bliskie mieszkańcom wolsztyna i… historykom sztuki.

Dowiedzie tego majowa konferencja w wolsztynie.

Eu ro pa XXI wie ku
XVii Międzynarodowa konferencja naukowa z cyklu europa XXi wieku na temat Przyszłość europy 

i Unii europejskiej w obliczu nowych wyzwań w collegium Polonicum w słubicach 
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Za wy gło szo ną z pa sją, ilu stro -
wa ną ob fi cie mu zycz ny mi
sce na mi z „Mi sji” oraz zdję -

cia mi z mi sji i z ar chi wów mu zycz -
nych z dżun gli Bo li wii oraz
ory gi nal ną mu zy ką mi syj ną, ks. Na -
wrot na gro dzo ny zo stał dłu gą owa cją
na sto ją co.

Do pod ję cia te ma tu za chę cił ks.
prof. Na wro ta je go po znań ski men tor,
kie row nik Za kła du Teo lo gii Pa sto ral -
nej WT UAM ks. prof. Adam Przy bec -
ki, za da jąc ta kie wła śnie py ta nie.
Za rów no sam film, jak i skom po no wa -
ną do nie go mu zy kę uwa żam za zna ko -
mi te – stwier dził ks. prof. Na wrot,
wy ja śnia jąc za ra zem, że w la tach 80. ory gi nal ną mu zy kę In dian
z XVII w. uwa ża no za za gu bio ną, to też En nio Mor ri co ne kom po no -
wał mu zy kę do „Mi sji” wy łącz nie w opar ciu o jej opi sy do ko na ne
przez je zu itów. Na tym więk sze uzna nie za słu gu je za tem je go dzie -
ło. Od kry cia ma nu skryp tów do ko na no 5 lat po po wsta niu „Mi sji”.

Uka zu jąc sze ro kie tło kul tu ro we i hi sto rycz ne Eu ro py do by pod -
bo ju Ame ry ki Po łu dnio wej przez kon kwi sta do rów oraz eta py pro -
wa dzo nej rów no le gle przez je zu itów i fran cisz ka nów ewan ge li za cji
pod bi tych tam In dian, ks. Na wrot wy ka zał, że błęd ny jest ty tuł fil -
mu, bo w rze czy wi sto ści uka za no w nim etap tzw. re duk cji mi syj -
nej, a nie sa mej mi sji, któ ra by ła trze cim eta pem ewan ge li za cji
i na stę po wa ła po przy go to wa niu In dian do chrztu. To też ty tuł fil -
mu po wi nien brzmieć: „Re duk cje je zu ic kie In dian Gu ara ni”. Re -
duk cja ozna cza ła zgro ma dze nie In dian w okre ślo nym miej scu, by
chro nić ich przed znie wo le niem
przez kon kwi sta do rów. 

Pierw szym zro zu mia łym ję zy kiem
ewan ge li za cji by ła mu zy ka in stru -
men tal na – je zu ici wy cho dzi li do tu -
byl ców, gra jąc na róż nych
in stru men tach. Oka za ło się, że ta mu -
zy ka nie zwy kle przy cią ga In dian.
Do pie ro, kie dy zgro ma dzi ła się ich
du ża gru pa, mi sjo na rze za czy na li mó -
wić im o wie rze w Chry stu sa. Jak
pod kre ślił ks. prof. Na wrot, zdu mie -
wa ją ce jest to, że za le d wie kil ku mi sjo na rzy by ło w sta nie nie tyl ko
zgro ma dzić wo kół sie bie ty sią ce In dian, ale tak że na uczyć ich mu -
zy ki, ar chi tek tu ry i wie lu in nych sztuk eu ro pej skich. W efek cie po -
łą cze nia kul tu ro wych wzor ców eu ro pej skich i lo kal nych po wsta ła
no wa kul tu ra mi syj na. Na wszyst kich eta pach pra cy je zu itów z In -
dia na mi wi docz ne jest nie zwy kłe za uro cze nie tych ostat nich mu zy -
ką eu ro pej ską. Z cza sem In dia nie na uczy li się też sa mi bu do wać
in stru men ty, spo śród któ rych szcze gól nie uko cha li or ga ny. Oczy wi -
ście mu zy ka nie by ła czymś zu peł nie nie zna nym dla In dian i część
au to chto nicz nej mu zy ki, choć w na tu ral ny spo sób z cza sem prze -
two rzo nej, prze trwa ła do dzi siaj, a nie któ re me lo die zo sta ły za pi sa -

ne w sys te mie nu to wym. Zda niem ks.
Na wro ta, w fil mie, krę co nym w Ko -
lum bii, za bra kło mo wy bo li wij skich
In dian Chi qu ito, któ ra ma szcze gól ne
brzmie nie, a trze ba wie dzieć, że w re -
duk cjach i mi sjach po słu gi wa no się
wy łącz nie ję zy ka mi In dian, a je dy nie
Msze by ły śpie wa ne po ła ci nie. Błę -
dem re ży se ra by ło też wpro wa dze nie
ma łej or kie stry ba ro ko wej, bo w rze -
czy wi sto ści w każ dej mi sji dzia ła ły
za wo do we or kie stry co naj mniej 30-
oso bo we, a do te go chór li czą cy 15-20
osób. Naj więk sze or kie stry dzia ła ły
w mi sjach In dian Gu ara ni. We wszyst -
kich mi sjach współ ist nia ły dźwię ki in -

stru men tów ro dzi mych i eu ro pej skich. Jed ne i dru gie in stru men ty
pro du ko wa no na miej scu. Zda niem mu zy ko lo ga, w fil mie za bra kło
też sce ny tań ca wo jow ni ków, któ ry za cho wał się w za pi sie nu to -
wym i jest do dzi siaj wy ko ny wa ny pod czas wiel kich uro czy sto ści.
Za naj pięk niej szy i je den z naj bar dziej wzru sza ją cych frag men tów
„Mi sji” znaw ca mu zy ki uwa ża hymn „Ave Ma ria Gu ara ni”. 

Ks. Na wrot pod kre ślił, że dzię ki prze ję ciu czę ści tej mu zy ki
chrze ści jań stwo sta ło się bo gat sze, bo In dia nie prze twa rza li re li gij -
ną mu zy kę eu ro pej ską na jesz cze bar dziej re li gij ną, gdyż uwa ża li,
że eu ro pej ska jest zbyt zbli żo na do mu zy ki świec kiej, to też Msze
z re duk cji ogrom nie prze wyż sza ły wy ra zem kom po zy cje eu ro pej -
skie. Za ska ku ją ce jest to, że do XX wie ku In dia nie ko pio wa li daw -
ną mu zy kę bez zmian i ro bią to na dal, co wię cej – ko piu ją ręcz nie.
Kie dy ks. prof. Na wrot chciał im po da ro wać wię cej fo to ko pii, usły -

szał: „Jak moż na chwa lić Pa na Bo ga
fo to ko pią?”. 

Na 2017 i 2018 rok ks. prof. Piotr
Na wrot ma już kil ka pro jek tów ba -
daw czych. Swój czas dzie li na pra cę
dy dak tycz ną i ba daw czą, choć przy -
zna je, że pra ca ba daw cza jest je go
naj więk szą pa sją. Dla te go wła śnie je -
stem na uni wer sy te cie i dzie lę się mo -
imi spo strze że nia mi z ko le ga mi
z wie lu uni wer sy te tów w Pol sce, Eu -
ro pie, Ame ry ce, a na wet w In diach ‒

stwier dza. Do Bo li wii, gdzie pra cu je z wie lo ma tam tej szy mi chó -
ra mi, or kie stra mi i szko ła mi mu zycz ny mi ja ko na uczy ciel, dy ry -
gent i do rad ca, wra ca, kie dy to tyl ko moż li we. Mi mo że po wsta ło
już po nad 40 to mów stu diów na te mat mu zy ki ba ro ku mi syj ne go,
zda niem ks. Na wro ta to jest tyl ko „pierw szy roz dział wiel kiej sym -
fo nii, któ ra do pie ro się ro dzi”. Te go, co jest w Bo li wii, wy star czy
na wię cej niż na jed no ży cie. Mam już współ pra cow ni ków. Nie chcę
wcze snej ani póź nej eme ry tu ry. Chcę do brze wy ko nać mo ją pra cę
i być ak tyw ny do koń ca. Umie rał bę dę w Bo li wii, je śli Bóg po zwo li
‒ do dał. 

da nu ta Cho de ra -le wan do wicz

Czy Mor ri co ne się my lił?
wygłoszony w związku z 30. rocznicą polskiej premiery filmu „Misja” Rolanda Joffé wykład najwybitniejszego
na świecie znawcy muzyki baroku misyjnego indian Ameryki Południowej, ks. prof. Piotra Nawrota sVD z UAM
pt. „Muzyka z filmu Misja a autentyczna muzyka indian Guarani. czy ennio Morricone się mylił?”, przyciągnął

tłumy do auli wydziału teologicznego UAM.

”Pierwszym zrozumiałym językiem
ewangelizacji była muzyka
instrumentalna – jezuici wychodzili
do tubylców, grając na różnych
instrumentach



AAula koncertowa
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w
W hisz pań skich ryt mach roz brzmia ła mu zy ka w Au li UAM
(2. I) po raz pierw szy w 2017 r. Ale już po raz dzie sią ty Or -
kie stra Sin fo niet ta Po lo nia pod dyr. Cheun ga Chau, wraz z so -

li sta mi – śpie wa ka mi i tan ce rza mi, po wi ta ła tu taj No wy Rok
w sty lu wie deń skim.

w
Na to miast fil har mo ni cy (8. I) po wtó rzy li swój pro gram syl -
we stro wy, roz po czy na ją cy się słyn nym „Za pro sze niem
do tań ca” Car la Ma rii We be ra. Pierw szą część wie czo ru wy -

peł ni ły frag men ty in stru men tal ne i wo kal ne oper Ver die go, Ros si -
nie go, Mas se ne ta, Gou no da i Mo niusz ki – z po pi so wy mi aria mi
so pra no wy mi Alek san dry Ku bas -Kruk, mło dej so list ki Ope ry Wro -
cław skiej, zna nej już na wie lu sce nach eu ro pej skich. Po prze rwie
do mi no wa ła ope ret ka z Straus sa mi, Le ha rem i Of fen ba chem oraz
z ko lej ną por cją arii, rów nież z wdzię kiem pre zen to wa nych przez
so list kę i or kie strę pod ba tu tą Ja ku ba Chre no wi cza. In te gral ną część
kon cer tu sta no wi li je go kon fe ran sje rzy: Iwo na Ku bicz i Fi lip Ja -
ślar. Ba wi li pu blicz ność sło wem (m. in. z ak tu al ny mi alu zja mi),
drob ny mi in sce ni za cja mi i tak że mu zycz nym żar tem w du ecie
skrzyp co wo – for te pia no wym. 

w
Do gro na sław nych smycz kow ców, któ rych ostat nio licz nie
za pra sza Fil har mo nia, do łą czył (13. I) wio lon cze li sta Jian
Wang, Chiń czyk z ame ry kań skim pasz por tem. Miał 10 lat,

gdy wy stą pił w gło śnym fil mie „Od Mao do Mo zar ta”, któ ry był
efek tem po dró ży do Chin wiel kie go skrzyp ka Isa aca Ster na i je go
spo tkań z tam tej szy mi mu zycz ny mi dzieć mi. Dzi siaj J.
Wang – po stu diach w USA i osie dle niu się w tym kra ju – wzbu -
dza za chwyt na ca łym świe cie. W Po zna niu kunszt wir tu ozow ski
i pięk no dźwię ku swe go in stru men tu po ka zał w I Kon cer cie wio -
lon cze lo wym Ca mil le’a Sa int -Sa en sa, a po owa cji słu cha -
czy – w so lo wej Pie śni chiń skiej. Wie czór roz po czę ła Uwer tu ra
do ope ry „Be nve nu to Cel li ni” Hec to ra Ber lio za, a za mknę ła – bra -
wu ro wo wy ko na na – mło dzień cza I Sym fo nia Geo r ges’a Bi ze ta.
Or kie strą FP dy ry go wał jej szef Ma rek Pi ja row ski. Sło wo wpro -
wa dza ją ce – Ja kub Ka sper ski.

w
Ty dzień póź niej (20. I) znów za pa no wał na strój kar na wa ło -
wy, naj pierw z ope rą „Car men” i z…kon tra ba sem w ro li
głów nej, w któ rej ten naj więk szy in stru ment stru no wy bar -

dzo rzad ko po ja wia się na es tra dach sym fo nicz nych. Zbu do wa ny
przez po znań skie go lut ni ka To ma sza Ka sprza ka i uho no ro wa -
ny I na gro dą na mię dzy na ro do wym kon kur sie w Bruk se li za brzmiał
w rę kach wszech stron nie uta len to wa ne go ar ty sty na szych fil har -
mo ni ków Szy mo na Gu zow skie go. Nie ste ty w nie naj wyż szych lo -
tów współ cze snej Fan ta zji na te ma ty z „Car men”, utwo rze
na kon tra bas i or kie strę, na pi sa nym przez Fran ca Pro to, ame ry kań -

skie go ar cy mi strza te go in stru men tu, ale kom po zy to ra – sa mo uka.
Ory gi nal nej fra zy Geo r ges’a Bi ze ta po słu cha li śmy w otwie ra ją cym
kon cert or kie stro wym Wstę pie do je go słyn nej ope ry. W dru giej
czę ści dy ry gent Ja kub Chre no wicz wpro wa dził słu cha czy w świat
po pu lar nych me lo dii ba le to wych z oper Ch. Gou no da, G. Ver die -
go, C. Sa int -Sa en sa i N. Rim skie go -Kor sa ko wa. Fi na łem by ła or -
kie stro wa wer sja II Rap so dii wę gier skiej Fe ren ca Lisz ta.
Ko men to wał kon cert sło wem i pió rem (w b. cie ka wym tek ście
w dru ko wa nym pro gra mie) Mi ko łaj Ry kow ski. 

w
459. Kon cert Po znań ski (26. I) z pod ty tu łem „Uro kli wy skan -
da li sta” sku pił uwa gę słu cha czy naj pierw na utwo rze Frie -
dri cha Gul dy, au striac kie go pia ni sty i kom po zy to ra, zmar łe go

przed 17 la ty, twór cy Kon cer tu na wio lon cze lę i or kie strę…dę tą,
dwa kon tra ba sy i per ku sję. To wiel ce ory gi nal ne dzie ło, ist ny ka -
lej do skop zróż ni co wa nych me lo dii i ryt mów z jaz zem włącz nie,
zna ko mi cie wy ko nał zna ny nie miec ki wir tu oz wio lon cze li Ju lian
Stec kel, znaj du jąc świet nych part ne rów w to wa rzy szą cych mu po -
znań skich mu zy kach. Na bis zaś za grał so lo wą trans kryp cję mar -
sza z ope ry „Mi łość do trzech po ma rań czy” S. Pro ko fie wa.
Na to miast za owa cję po II Sym fo nii Alek san dra Bo ro di na, fil har -
mo ni cy pod ba tu tą Mar ka Pi ja row skie go też od wza jem ni li się do -
dat kiem w po sta ci Uwer tu ry do ope ry „Ru słan i Lud mi ła” M.
Rim skie go -Kor sa ko wa. O mu zy ce i jej twór cach mó wił Krzysz tof
Sza niec ki. Był to set ny (!) wy stęp ar ty sty na Kon cer tach Po znań -
skich; swo isty re kord w po nad pół wiecz nej hi sto rii te go cy klu. 

w
Na za jutrz (27. I) fil har mo ni cy po znań scy – z tym sa mym, co
po przed nie go dnia pro gra mem – wy stą pi li we Wro cła wiu,
w nie daw no otwar tym Na ro do wym Fo rum Mu zy ki, a ma ją ca

tam swą sie dzi bę Or kie stra Fil har mo nii Wro cław skiej o tej sa mej
po rze za gra ła w au li UAM. Dwie – tak że kon tra stu ją ce z so bą od -
sło ny – miał ten wie czór. Pierw szą wy peł nił Wol fgang Ama de usz
Mo zart z bły sko tli wą Uwer tu rą do ope ry „Don Gio van ni” i prze -
pięk nym, rzad ko wy ko ny wa nym Kon cer tem na flet i har fę. Dwo je
naj wyż szej kla sy wir tu ozów: Mal wi na Li piec -Roz my sło wicz (har -
fa) i Jan Krze szo wiec (flet) wraz z or kie strą (w któ rej na co dzień
są so li sta mi) i go ścin nym dy ry gen tem Geo r ge Tchit chi na dze – stwo -
rzy li nie za po mnia ną kre ację ama de uszo we go dzie ła. Nad zwy czaj -
ny był tak że so lo wy bis du etu – utwór „Entr’ac te” Ja cqu es’a Iber ta.
W dru giej od sło nie za brzmia ła VI Sym fo nia „Pa te tycz na” Pio tra
Czaj kow skie go. Daw no nie sły sza ną u nas, po wszech nie zna ną po -
zy cję tzw. że la zne go re per tu aru or kiestr, mło dy Gru zin już ze spo -
rym, eu ro pej skim do rob kiem ka pel mi strzow skim po pro wa dził
we dług bar dzo oso bi stej, kon se kwent nej in ter pre ta cji, pod kre śla ją -
cej m.in. mnó stwo szcze gó łów sym fo nii, kunsz tow nie od twa rza -
nych przez wro cław skich fil har mo ni ków. (rp)
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Re ży ser Prze my sław Ba siń ski przy po mniał, że kie dy w grud -
niu 2014 r. zwró cił się do ks. ab pa Sta ni sła wa Gą dec kie go
z po my słem, by w ra mach przy go to wań do ob cho dów 1050.

rocz ni cy Chrztu Pol ski zre ali zo wać w ro ku 2015 no wy cykl Ver ba
Sa cra zło żo ny z ho mi lii po świę co nych każ de mu z przy ka zań De ka -
lo gu, Me tro po li ta Po znań ski nie zdzi wił się wca le, za dał tyl ko py -
ta nie: Dla cze go tak póź no? Mi mo licz nych obo wiąz ków,
przej rzaw szy ka len darz, od ra zu po dał kil ka ter mi nów ka te chez,
a w cią gu ty go dnia uda ło się usta lić ca łe ka len da rium. Do cy klu za -
pro szo ny zo stał tak że wie lo let ni prze wod ni czą cy ko mi te tu or ga ni -
za cyj ne go Ver ba Sa cra, nie gdyś bi skup po moc ni czy w Po zna niu,
a obec nie me tro po li ta kra kow ski ks. abp Ma rek Ję dra szew ski.. Po -
nie waż przy go to wa ne roz wa ża nia by ły znacz nie ob szer niej sze niż
moż na by ło wy gło sić w ra mach ho mi lii, zro dził się po mysł, by wy -
dać je w ca ło ści ja ko książ kę i w ten spo sób udo stęp nić szer sze mu
gro nu od bior ców. 

Od świe że nie wia do mo ści o De ka lo gu jest nam bar dzo po trzeb -
ne – stwier dził pro wa dzą cy roz mo wę ks. prof. Ja nusz Na wrot, do -
da jąc, że świec cy czę sto za da ją mu py ta nia świad czą ce o tym, że nie
za wsze umie ją od nieść przy ka za nia do ży cia. Bo De ka log to nie ko -
deks praw ny ze wska za niem kar, ale
za sa dy, dzię ki któ rym czło wiek i spo -
łe czeń stwo nie ule ga ją de struk cji, to
„dro go wskaz dla ro zum ne go”. Bi bli sta
zwró cił też uwa gę na to, że wie lu lu -
dzi trak tu je De ka log jak gor set ogra -
ni cza ją cy ich wol ność i od rzu ca część
przy ka zań lub prze strze ga ich tyl ko
z obo wiąz ku, by do stać się do nie ba,
nie któ rzy zaś uwa ża ją, że wy ra zem
peł nej wol no ści jest nie prze strze ga nie przy ka zań. Jak wy ja śnił ks.
abp Gą dec ki, wszyst ko za le ży od poj mo wa nia wol no ści. Jed ni uwa -
ża ją ją za moż li wość czy nie nia wszyst kie go, co się chce, jed nak ży -
cie dla przy jem no ści jest naj więk szym złu dze niem peł ni wol no ści,
bo w ta kim ży ciu nie ma miej sca na mi łość, w któ rą za wsze wpi sa -
na jest ofia ra. In ni za wy raz wol no ści uzna ją czy nie nie te go, co pro -
wa dzi do naj więk szej do sko na ło ści. Zda niem ar cy bi sku pa,
peł na wol ność wią że się z du chem ofia ry i ob ja wia się w da wa niu
dru gie mu czło wie ko wi te go, co mu się nie na le ży, na co nie za słu -
gu je, a co wy ni ka z mi ło ści i ży cia w zgo dzie z Bo żym pro gra mem.
Nie któ rzy wo lą jed nak uczyć się na wła snych błę dach, pa rząc się
wie lo krot nie. 

Waż nym wąt kiem roz mo wy był przy wo ła ny przez ks. prof. Na wro -
ta za rzut, zwłasz cza Świad ków Je ho wy, że chrze ści ja nie fał szu ją pierw -
sze przy ka za nie, od rzu ca jąc je go dru gi człon do ty czą cy ob ra zów Bo ga
itp. Jak pod kre ślił ar cy bi skup, przy ka za nie to sta no wi prze łom mię -
dzy po li te istycz nym bał wo chwal stwem po gan z ich czcią dla stwo rzeń,

po są gów itp., czy li skut ków stwo rze nia, a mo no te izmem Izra ela, w któ -
rym czci się Bo ga ja ko Stwór cę, czy li przy czy nę wszyst kie go. Na tu ra
ludz ka jest ta ka, że przez wi dzial ne wzno si się do nie wi dzial ne go, to -
też chrze ści ja nie nie od da ją czci ob ra zom, wy obra że niom Bo ga, tyl ko
dzię ki nim wzno szą się ku Bo gu (Mat ce Bo żej, Świę tym). Bi bli sta py -
tał też m.in. o o to, czy moż na w nie dzie le i świę ta pra co wać np. dla
re lak su na dział ce (ta ka pra ca ja ko nie ko niecz na jest prze kro cze niem
trze cie go przy ka za nia; ogól nie zbyt ła two uspra wie dli wia my róż ne pra -
ce po dej mo wa ne w dni świą tecz ne); czy spóź nia nie się na Mszę św. jest
lek ce wa że niem Bo ga (Tak, ale jest na to pro sta ra da: trze ba spraw dzić,
ile się czło wiek spóź nia i od po wied nio prze sta wić ze ga rek). Bar dziej zło -
żo nej od po wie dzi wy ma ga ło py ta nie o za kres czwar te go przy ka za nia.
Zda niem ar cy bi sku pa, cześć dla ro dzi ców, czy li tak że opie ka nad ni -
mi w cho ro bie czy sta ro ści jest wy mo giem pro stej spra wie dli wo ści
i wdzięcz no ści za uro dze nie, trud wy cho wa nia i wy kształ ce nia. Od -
da nie do do mów opie ki jest z re gu ły wy ra zem bra ku wię zi, mi ło ści
(Ni gdy nie wi dzia łem szczę śli wych lu dzi w zna ko mi cie wy po sa żo nych
i zor ga ni zo wa nych do mach star ców w Niem czech czy Fran cji). Choć
trud no to przy jąć, obo wią zek mi ło ści do ty czy tak że złych ro dzi ców
(De ka log za wsze cią gnie w gó rę). Na py ta nie, czy moż na kry ty ko wać

Ko ściół, a je śli tak, to ja kie są gra ni ce
kry ty ki, od po wie dział, że wszyst ko
za le ży od in ten cji – kry ty ka rze czo wa,
wy ni ka ją ca z mi ło ści i tro ski o Ko -
ściół jest uza sad nio na, na to miast je śli
wy ni ka z nie na wi ści, jest za bój cza
przede wszyst kim dla nie na wist ni ka.
Prze kro cze niem jest też ob mo wa, bo
choć jest to mó wie nie praw dy o kimś,
to jed nak w złym ce lu. Kse no fo bii nie

ma, ale jest chci wość i pod łość czę ści pra co daw ców, któ rzy mak sy mal -
nie wy ko rzy stu ją np. Ukra iń ców i trak tu ją jak by dło upy cha jąc w sto -
do łach, szo pach itp. – sko men to wał ar cy bi skup pro blem uchodź ców
i po są dza nia Po la ków prze ciw nych mi gran tom o kse no fo bię. Okre -
śla jąc ro lę Ko ścio ła, do dał, że Ca ri tas jest zo bo wią za na do po mo cy
każ de mu czło wie ko wi w po trze bie, a zwłasz cza w sy tu acji za gro że nia
ży cia, w ja kiej znaj du je się wie lu uchodź ców z kra jów do tknię tych woj -
ną jak Sy ria. Przy po mniaw szy, że nie gdyś za przy ka za nia mi, za czy na -
ją cy mi się w więk szo ści od „nie”, wi dzia no Bo ga groź ne go, su ro we go,
na to miast dziś bar dziej ak cen tu je się bo że mi ło sier dzie, ks. prof. Na -
wrot za py tał też, czy mi ło sier dzie Bo ga mo że być rze czy wi ście bez wa -
run ko we. Nie, bo bez na wró ce nia, od wró ce nia się od zła, opa mię ta nia
się, czło wiek nie jest w sta nie otwo rzyć się na bo że mi ło sier dzie – wy ja -
śnił ks. abp Sta ni sław Gą dec ki. 

Od po wie dzi na in ne zwią za ne z De ka lo giem py ta nia war to szu -
kać w wy da nej wła śnie książ ce.

da nu ta Cho de ra -le wan do wicz

Dro go wskaz dla ro zum ne go
Ogromne zainteresowanie wzbudziła zorganizowana w Bibliotece Raczyńskich promocja wydanej przez
wydawnictwo Św. wojciech książki ks. abp. stanisława Gądeckiego i ks. abp. Marka Jędraszewskiego 

pt.: „Dekalog. Rozważania wygłoszone w ramach cyklu Verba sacra z okazji 1050. Rocznicy chrztu Polski” (30 Xi). 

”Dekalog to nie kodeks prawny 
ze wskazaniem kar, ale zasady, 
dzięki którym człowiek 
i społeczeństwo nie ulegają destrukcji
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Do or ga ni za cji spo tka nia włą -
czy li się za rów no pol scy stu -
den ci (III rok Lin gwi sty ki

Sto so wa nej o spe cja li za cji asy stent ję -
zy ko wy), jak i ich ko le dzy z Mar bur -
ga. Nad ca ło ścią czu wa ły prof. Syl wia
Adam czak -Krysz to fo wicz, dr An ge la
Schmidt -Bern hardt oraz dr Chia ra
Cer ri. Dla więk szo ści na szych go ści
by ła to pierw sza wi zy ta w Pol sce. Po -
nie dział ko wa po wi tal na ko la cja oraz
mnó stwo śmie chu to wa rzy szą ce nam
pod czas za baw za po znaw czych,
utwier dzi ły nas w prze ko na niu, że bę -
dzie to uda ny ty dzień.

We wto rek chcie li śmy po ka zać stu den tom z Nie miec na sze pięk ne
mia sto. Ten czas po świę ci li śmy na zwie dza nie Sta re go Ryn ku i Bra -
my Po zna nia. Te go sa me go dnia od by ło się tak że ofi cjal ne po wi ta nie
na szych go ści przez dy rek tor ILS prof. Iza be lę Pro kop, a na stęp nie
wy kład prof. Ca mi li Badstübner -Ki zik, wpro wa dza ją cy w te ma ty kę
se mi na rium. 

W ko lej ne dni każ da gru pa, skła da ją ca się z dwóch stu den tów z Pol -
ski oraz dwóch z Mar bur ga, opra co wy wa ła te mat, w ra mach któ re go

mu sia ła przy go to wać lek cję w ję zy ku
nie miec kim dla stu den tów pol skich
uczą cych się nie miec kie go ze szcze -
gól nym uwzględ nie niem kon tra styw -
nych pol sko -nie miec kich tre ści kra jo -
i kul tu ro znaw czych. Dzię ki pra cy
w mię dzy na ro do wych ze spo łach ćwi -
czy li śmy na szą spraw ność ję zy ko wą,
co jest nie zwy kle waż ne dla stu den -
tów o spe cja li za cji asy stent ję zy ko wy,
uczą cych się ję zy ka nie miec kie go zu -
peł nie od pod staw. Do dat ko wą za le tą
tej współ pra cy by ła tak że moż li wość
po zna nia osób z róż nych za kąt ków

świa ta, gdyż gru pę nie miec ką re pre zen to wa li nie tyl ko Niem cy, lecz
tak że stu den ci z Włoch i Ro sji, Chin, Taj lan dii i Taj wa nu.

W pią tek wie czo rem na ko la cję po że gnal ną pol scy stu den ci przy -
go to wa li tra dy cyj ne pol skie pie ro gi i bi gos. Or ga ni za cją czę ści ar ty -
stycz nej za ję ła się gru pa z Mar bur ga, któ ra przy go to wa ła Pub
Olim pia dę. 

Syl wia Gor le wicz, mar ty na Goz dow ska, mi cha li na Grosz kow ska 
studentki iii roku lingwistyki stosowanej o specjalizacji asystent językowy

Nie miec ko -pol skie spo tka nie
Na po cząt ku grud nia in sty tut Lin gwi sty ki sto so wa nej (wy dział Neo fi lo lo gii UAM) go ścił stu den tów ger ma ni sty ki
z Mar bur ga. ce lem wi zy ty by ło po głę bie nie kon tak tów mię dzy in sty tu ta mi, udo sko na le nie spraw no ści ję zy ko -

wych oraz przy go to wa nie pro jek tów kra jo znaw czych w mię dzy na ro do wych ze spo łach. 
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Otwar cie Po znań skie go Szyb kie go Tram wa ju w 1997 r. to
by ła praw dzi wa re wo lu cja dla mia sta. Do tąd do jazd ko mu -
ni ka cją miej ską z cen trum na Piąt ko wo w cią gu dnia

zaj mo wał mniej wię cej go dzi nę. Tym cza sem po otwar ciu Pest ki
z mo stu Te atral ne go na pę tlę przy os. So bie skie go da ło się do je -
chać w nie wie le po nad 10 mi nut! W chwi li uru cho mie nia no wa
li nia by ła pro mo wa na ha słem „My je dzie my, wy sto icie”.

Kon cep cja sprzed 90 lat
Po mysł bu do wy szyb kie go tram wa ju w Po zna niu na ro dził się

wie le lat wcze śniej, w 1928 r. przed Po wszech ną Wy sta wą Kra jo -
wą. Miał on łą czyć Lu boń z Wi nia ra mi.. Wów czas, w 1928 r., ta ki
po mysł wy da wał się fan ta stycz ną uto pią. Trze ba mi by ło prze żyć
jesz cze nie mal pół wie ku, aby móc uj rzeć w 1984 r. je go prak tycz -
ną, choć czę ścio wą, re ali za cję – pi sał w Kro ni ce Mia sta Po zna nia
z 1985 r. Piotr Za rem ba.

Do po my słu bu do wy szyb kie go tram wa ju wró co no po II woj nie
świa to wej, jed nak nie po szły za tym dzia ła nia. Na te trze ba by ło
po cze kać do lat 70. Roz wa ża no wte dy róż ne wa rian ty – me tro, szy -
no bus lub szyb ki tram waj. W pla nie za go spo da ro wa nia
prze strzen ne go Po zna nia z 1974 ro ku za naj efek tyw niej sze eko no -
micz nie roz wią za nie uzna no ostat ni ze środ ków lo ko mo cji. Pra ce
pro jek to we roz po czę to do pie ro w 1978 ro ku. 

Pier wot nie za kła da no, że szyb ki tram waj po łą czy Dwo rzec PKP
z Wi no gra da mi, Piąt ko wem, Mo ra skiem i Owiń ska mi. Tra sa mia -
ła li czyć pra wie 27 ki lo me trów. Kur so wać po niej mia ły zu peł nie
in ne tram wa je niż w po zo sta łej czę ści mia sta. Przy ul. Trój po le pla -
no wa no no wo cze sną za jezd nię. Po mysł ten ni gdy nie do cze kał się
re ali za cji – dziś w tym miej scu stoi Ga le ria Pest ka.

Sa mo wol ka Wi tu skie go
Bu do wa PST ru szy ła w 1982 r. By ła to za słu ga pre zy den ta Wi -

tu skie go. Zro bi li śmy tak: z bu dże tu wo je wo dy mia sto otrzy my wa ło

okre ślo ne kwo ty na re mon ty ka pi tal ne dróg i mo stów. I z te go część
prze zna cza li śmy na wy kop i in fra struk tu rę pod bu do wę szyb kie go
tram wa ju. (…) Nic nie mó wi li śmy – tyl ko ko pa li śmy. Ta ki stan rze -
czy trwał dwa la ta. War sza wa zo sta ła wła ści wie
po sta wio na pod ścia ną, więc trze ba by ło to wpi sać do bu dże tu cen -
tral ne go i fi nan so wać – wspo mi nał. Pod czas je go ka den cji po wstał
wy kop oraz sta nę ły słu py, na któ rych mia ła po wstać es ta ka da
nad do li ną Bog dan ki i Ale ją Wiel ko pol ską. 

W trak cie bu do wy nie bra ko wa ło nie spo dzia nek. Na przy kład
pod ul. Le chic ką na tra fio no na gru by ka bel, któ ry oka zał się li nią
łą czą cą Ber lin i Mo skwę. Nie da ło się go prze nieść, trze ba by ło
prze ciąć. Ope ra cja – zgod nie z wy tycz ny mi ze Związ ku Ra dziec -
kie go – za ję ła za le d wie kil ka mi nut.

Tram waj z po śli zgiem
Bu do wę Po znań skie go Szyb kie go Tram wa ju do koń czo no za ka -

den cji pre zy den ta Woj cie cha Szczę sne go Kacz mar ka. Wy bu do wa no
wte dy przy stan ki, prze bu do wa no skrzy żo wa nie z ul. Sło wiań ską
i daw ną ul. Obor nic ką (dziś Piąt kow ska i Ks. Miesz ka I), a na sto -
ją cych od lat słu pach po ja wi ła się es ta ka da. Nie po wstał za to m.in.
pier wot nie pla no wa ny przy sta nek nad Al. Wiel ko pol ską.

Tra sa li czy ła 6,1 km i bie gła z os. So bie skie go do mo stu Te atral -
ne go. Pierw szy tram waj wy je chał na nią 30 stycz nia 1997 ro ku
o godz. 10.08. W in au gu ra cyj ny kurs miał wy ru szyć no wy wóz. Nie
uda ło się go jed nak wy ko nać na czas, wo bec cze go na no wą tra sę
wy je chał tram waj z de mo bi lu – za ku pio ny w Niem czech po pu lar -
ny „hel mut”. W 2013 r. tra sę PST wy dłu żo no do Dwor ca
Za chod nie go i dziś li czy 8 km. Nie ste ty, jak do tąd nie uda ło się wy -
bu do wać to ro wi ska po dru giej stro nie to rów ko le jo wych i do cią gnąć
tra sy PST z os. So bie skie go do kam pu su UAM na Mo ra sku.

fi lip Cze ka ła
korzystałem z kroniki Miasta poznania 1/1985 i książki „przecież to mój
poznań. andrzej wituski w rozmowie z dorotą ronge-Juszczyk”.

20 lat? To Pest ka
Było uroczyste odśpiewanie „sto lat”, tort i parada tramwajów. tak świętowano 20. urodziny

Poznańskiego szybkiego tramwaju, którego rola jest nieoceniona dla wszystkich dojeżdżających
do kampusu UAM na Morasku.
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Spo ty ka my się, aby po roz ma wiać o tar gach książ ki
or ga ni zo wa nych od dwu dzie stu lat przez wy daw nic -
two na uko we uam. od te go ro ku zmie nia się na zwa
te go wy da rze nia, miej sce, a tak że czas; czy nie oba -
wia się pa ni za rzu tów, że tar gi od cho dzą od swo jej
dłu giej uni wer sy tec kiej tra dy cji? 

mlm: Rze czy wi ście, te go rocz na edy cja tar gów przy -
nie sie wie le zmian, któ re pla no wa li śmy już od dłuż sze -
go cza su. Tar gi od bę dą się wio sną (24-26 mar ca)
na te re nie MTP, a na zwa im pre zy – Po znań skie Tar gi
Książ ki Na uko wej i Po pu lar no nau ko wej
(PTKNiP) – tyl ko nie znacz nie ewo lu owa ła. Ca ły czas
je ste śmy wier ni na szej tra dy cji. Tak na praw dę to są na -
dal te sa me tar gi pro mu ją ce książ ki na uko we i po pu lar -
no nau ko we, tyl ko w no wej, bar dziej no wo cze snej
for mu le. Te zmia ny by ły ko niecz ne, aby iść z du chem
cza su. 20. ju bi le uszo wa edy cja tar gów za koń czy ła się
du żym suk ce sem, jed nak pro szę za uwa żyć, że w cią gu
ostat nich lat ca ła opra wa i for mu ła tar gów suk ce syw nie
się zmie nia ła. Przede wszyst kim do gro na wy daw nictw
ksią żek na uko wych za pro sze ni zo sta li wy daw cy ksią żek
po pu lar no nau ko wych. Wte dy też, w 2013 r., na zwa tar -
gów zmie ni ła się na Po znań skie Dni Książ ki nie tyl ko
Na uko wej, a do dwóch kon kur sów, tra dy cyj nie od by -
wa ją cych się w ra mach na szej im pre zy (kon kurs na naj -
lep szą książ kę aka de mic ką oraz kon kurs
Sto wa rzy sze nia Wy daw ców Szkół Wyż szych), do łą czył
trze ci – na naj lep szą książ kę po pu lar no nau ko wą,
nad któ rym pa tro nat ob jął pre zy dent Po zna nia. Gro no
wy staw ców ksią żek po pu lar no nau ko wych suk ce syw nie
się po więk sza ło, a na kon kurs za czę ło spły wać co raz
wię cej pu bli ka cji. To był nasz pierw szy suk ces zwią za ny
z po sze rze niem for mu ły. Po tem stwier dzi li śmy,
że – mi mo cie szą cych się du żym za in te re so wa niem im -
prez to wa rzy szą cych – to wciąż za ma ło. Przede wszyst -
kim za czę ło nam bra ko wać prze strze ni. Hol Col le gium
Ma ius, prze pięk ny i za byt ko wy, nie ste ty, prze stał się
spraw dzać ja ko te ren wy sta wien ni czy. Za czę li śmy tę sk -
nić za czymś więk szym, chcie li śmy roz wi nąć skrzy -
dła… Oka za ło się to moż li we dzię ki współ pra cy z MTP. 

Czy ta zmia na nie spra wi, że Tar gi zmie nią tak że gro -
no swo ich od bior ców? 

mlm: Wła śnie za le ża ło nam na tym, aby do na sze go
wier ne go gro na od bior ców – głów nie stu den tów i pra -
cow ni ków na uko wych – do łą czy li po zna nia cy, ci, któ -

KrÓTKo
◗Ka pi tu ła Sto wa rzy sze nia Hi sto ry ków Sta ro żyt no -
ści na gro dzi ła dr. Ra do sła wa Pięt kę za pu bli ka cję
„Ro ma aeter na. Rzym ska mi to lo gia urba ni stycz na”
wy da ną przez Wy daw nic two Na uko we UAM. Sto -
wa rzy sze nie Hi sto ry ków Sta ro żyt no ści jest or ga ni za -
cją spo łecz ną zrze sza ją cą hi sto ry ków sta ro żyt no ści.
Ce lem Sto wa rzy sze nia jest pro wa dze nie dzia łal no ści
na uko wej i po pu la ry za tor skiej w dzie dzi nie sze ro ko
poj mo wa nej hi sto rii sta ro żyt nej, po przez in spi ro wa -
nie i ini cjo wa nie przed się wzięć z nią zwią za nych. 

◗Prof. UAM dr hab. Pa weł Grze gor czyk sę dzią Sa du
Naj wyż sze go. Po wo łał go na to sta no wi sko w dn. 9 stycz -
nia pre zy dent RP An drzej Du da. 

◗„Bóg, ho nor... Har dy. Ide olo gia ja ko bu du lec sce -
na riu szy ko mik sów Ja ku ba Ki ju ca”. To ty tuł spo tka -
nia w ra mach Po znań skiej Dys ku syj nej Aka de mii
Ko mik su w Bi blio te ce Uni wer sy tec kiej (18.01.). Wy -
stą pił dr Mi chał Tra czyk, za stęp ca re dak to ra na czel -
ne go „Ze szy tów Ko mik so wych”, któ ry przyj rzał się
sce na riu szom ko mik sów z se rii „Jan Har dy – żoł nierz
wy klę ty”.

◗Za wo dy Okrę go wej LXIII Olim pia dy Geo gra ficz -
nej od by ły się w dniach 11-12 lu te go na Wy dzia le
Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych UAM. Ce lem
olim pia dy jest po pu la ry za cja wie dzy geo gra ficz nej
wśród uczniów szkół po nad gim na zjal nych, roz bu dza -
nie za in te re so wa nia geo gra fią, wy kry wa nie i roz wi ja -
nie uzdol nień, po bu dza nie do twór cze go my śle nia
oraz pod no sze nie po zio mu wie dzy geo gra ficz nej
uczniów i umie jęt no ści jej sto so wa nia w dzia ła niu
prak tycz nym. Każ de go ro ku w za wo dach okrę go wych
Olim pia dy star tu je po nad stu uczniów z Wiel ko pol -
ski. Pod czas za wo dów od by ło się se mi na rium dla na -
uczy cie li.

◗De ba ta „Pol sz czy zna lu dzi my ślą cych (wciąż jesz -
cze)” od by ła się 20 lu te go w CK Za mek, w przed -
dzień Mię dzy na ro do we go Dnia Ję zy ka Oj czy ste go.
Do udzia łu w dys ku sji pa ne lo wej za pro sze ni zo sta li:
Je rzy Bral czyk, Ewa Łę tow ska, An drzej Mar kow ski,
Grze gorz Mie cu gow, Je rzy Ra dzi wi ło wicz, Mi chał Ru -
si nek, Ha li na Zgół ko wa. Mię dzy na ro do wy Dzień Ję -
zy ka Oj czy ste go zo stał usta no wio ny w ro ku 1999
przez UNESCO w ce lu  pro mo cji ję zy ków uży wa nych
w róż nych kra jach, a tak że w tro sce o ich prze trwa nie
i ochro nę przed ten den cja mi glo ba li za cyj ny mi. 

◗Kon fe ren cja „Do sko na le nie form wspie ra nia stu -
den tów z nie peł no spraw no ścia mi w szkol nic twie
wyż szym” od bę dzie się w dniach 3-5 mar ca 2017 r.
na Wy dzia le Hi sto rycz nym UAM. Spo tka nie or ga ni -
zu ją Biu ro Peł no moc ni ka Rek to ra UAM ds. Stu den -
tów Nie peł no spraw nych UAM oraz Zrze sze nie
Stu den tów Nie peł no spraw nych UAM „Ad Astra”. Za -
pro sze ni są m.in. peł no moc ni cy i pra cow ni cy biur ds.
stu den tów nie peł no spraw nych oraz stu den ci zrze sze -
ni w or ga ni za cjach dzia ła ją cych na rzecz stu den tów
z nie peł no spraw no ścia mi. 

Idzie my
krok da lej…
Z Marzenną ledzion-Markowską,
dyrektorem wydawnictwa 
Naukowego UAM, i zofią strzyż,
dyrektorem Projektu MtP, 
rozmawia Magda Ziółek
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rzy nie prze kra cza li do tych czas pro gu Col le gium Ma -
ius. A wiem, że nie prze kra cza li tak że dla te go, bo sam
bu dy nek wie lu z nich wy da wał się ta ki mo nu men tal ny
i na uko wy… W tym ro ku bar dzo li czy my na wszyst -
kich mi ło śni ków książ ki.

Co mTp wnio są do tej im pre zy? 
zS: Przede wszyst kim PTKNiP od by wać się bę dą

w tym sa mym cza sie co Tar gi Edu ka cyj ne, Tar gi
Książ ki dla Dzie ci, Mło dzie ży i Ro dzi ców oraz Tar gi
Tech no lo gii i Wy po sa że nia dla Edu ka cji EDUTEC.
Dzień wcze śniej roz pocz nie się rów nież Ogól no pol ski
Kon gres Oświa to wy, któ ry zgro ma dzi m.in. dy rek to -
rów szkół, na uczy cie li i pe da go gów. Im pre zy te od lat
cie szą się bar dzo du żą po pu lar no ścią. Po wiem tyl ko,
że ostat nią edy cję Tar gów Edu ka cyj nych od wie dzi ło
aż 29 000 osób. Je stem prze ko na na, że wy staw cy Tar -
gów Książ ki Na uko wej i Po pu lar no nau ko wej sko rzy -
sta ją na tym to wa rzy stwie. 

War to rów nież pod kre ślić wa lo ry eks po zy cyj ne.
Po sta ra li śmy się, aby wy da rze nie od by ło się w bar dzo
atrak cyj nym miej scu. Bę dzie to kom pleks no wo cze -
snych prze szklo nych pa wi lo nów, po łą czo nych ob -
szer nym pa sa żem ze szkla nym da chem, z wej ściem
od uli cy Śnia dec kich. Uczest ni cy wszyst kich tar gów
bę dą mo gli swo bod nie zwie dzać po szcze gól ne eks po -
zy cje. Nie bez zna cze nia jest też fakt, że wstęp na tar -
gi jest bez płat ny. I jesz cze, od no sząc się do słów pa ni
dy rek tor Le dzion -Mar kow skiej, MTP za pew nia ją wy -
staw com pro fe sjo nal nie przy go to wa ną po wierzch nię
wy sta wien ni czą, za aran żo wa ną tak, aby kom for to wo
eks po no wać książ ki. Dla wy staw ców do stęp ny bę dzie

bez płat ny par king. Na an tre so li pa wi lo nu tar gów książ ki udo stęp nia my sa le kon -
fe ren cyj ne, w któ rych od by wać się bę dą im pre zy to wa rzy szą ce. Na pew no ta in fra -
struk tu ra wy wrze ko rzyst ne wra że nie na zwie dza ją cych i wy staw cach.

Co w tym ro ku wy daw nic two na uko we uam przy go to wa ło uczest ni kom tar gów?
Ja kie atrak cje?

mlm: Na szym tar gom co ro ku to wa rzy szy wie le im prez. Są to nie tyl ko pro mo -
cje ksią żek czy spo tka nia z au to ra mi, ale rów nież pa ne le te ma tycz ne, de ba ty, kon -
fe ren cje. Od lat za in te re so wa niem cie szą się spo tka nia na te mat sze ro ko po ję te go
pra wa au tor skie go. Tak że w tym ro ku po sta no wi li śmy ta ki pa nel przy go to wać.
Bę dzie on no sił ty tuł: „Ko rzy sta nie z ma te ria łów ilu stra cyj nych przez wy daw nic -
twa oraz in ne pod mio ty go spo dar cze i kul tu ral ne”. Spo tka nie po pro wa dzi mec.
Jo an na Het man -Kra jew ska z War sza wy. Chcia ła bym też zwró cić uwa gę na spo -
tka nie Fo rum Wy daw ców, na któ rym pla nu je my wy stą pie nie przed sta wi cie la Pol -
skiej Izby Książ ki. Na to miast Sto wa rzy sze nie Wy daw ców Szkół Wyż szych pla nu je
pa nel na te mat: „Roz wój i pro mo cja cza so pi sma na uko we go”. A na dzie ci i mło -
dzież bę dą cze ka ły in te re su ją ce warsz ta ty przy go to wa ne wspól nie z pra cow ni ka -
mi i stu den ta mi Wy dzia łu Stu diów Edu ka cyj nych UAM. Ma my też wie le
po my słów na przy szłość, np. zor ga ni zo wa nie ogól no pol skiej kon fe ren cji dla bi -
blio te ka rzy czy za aran żo wa nie prze strze ni dla pre zen ta cji zbio rów ko mik sów
gro ma dzo nych przez Bi blio te kę Uni wer sy tec ką, ko lej ne po my sły na wy sta wy, de -
ba ty i pro mo cje.

a co na obec no ści pTKnip zy sku ją mTp? 
zS: Or ga ni zu jąc wspól nie tar gi łą czy my si ły, zwięk sza my moż li wo ści. Łą czy my

swo je ka na ły pro mo cyj ne. Uru cho mi li śmy stro nę in ter ne to wą po świę co ną im pre zie,
pla nu je my kon fe ren cję pra so wą. Mam na dzie ję, że bę dzie my dzia łać na za sa dzie
sym bio zy z ko rzy ścią dla uczest ni ków tar gów. 

mlm: Bar dzo się cie szę z tej zmia ny i je stem cie ka wa, jak ta pierw sza edy cja w no -
wej od sło nie wy pad nie.

Ser decz nie wszyst kich za pra sza my na MTP. To bę dzie z pew no ścią bar dzo uda -
na im pre za. z

Zofia Strzyż i Marzenna Ledzion-Markowska
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